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Ko łetw i o pom ne! | Pomyślne ataki pod Pólockisrn i Bobru^kieni.
P o lak ó w  z pod  okupacji czesk iej.

(Od naszego korespondenta.)
K arw ina , w październiku 1919.

Wzruszający glos z pod okupacji cze 
SKie:, wyraz uczuć wszystkich Polaków ży­
jących pod jarzmem czeskiem, z a :łu g u en a  
na .baczniejszą uwagę St.mu i rządu. Szyb 
ka i uw ocia  interwencja jest Konieczna. 
1’iszę list do Pols-ci! Czyż nie zakrawa to 

na gOizką irortję? Tain bracia nasi cieszą s ę  
swouodą, dawne czasy ucisku wspominają jak 
iły . miniony se n ; w Krakowie dzwon Zygmunta 
w.ta piomiennem sercem Naczelnika wolnej, zje­
dnoczonej Polski. Czy w tej ogoinej radości 
p i l i  etacie o nas, którym jeszcze nie zszedł 
dzień wolni ści, choć ttas zrodziła odwieczna 
Zitmia piastowska. Runela w przepaść bu tag tr- 
mańska, peif dja rakuska, krwawa przemoc ca­
rów, a ot< dia ńąs, mieszkańców Karwiny, Bó- 
guinina, Łazów wyłonił się niespodziewanie no 
wy ciemięzca — stoki ć gorszy od tamtych, bo 
mały i slaby, a tacy bywają najnikczemniejsi 
To wląćnie najbardziej nam krwaw serce. Dum-i 

„jłl z przyióąleźr.osęj swej do szlachetnego rodu 
polskiego musimy patizeĆ, jak natrząsa się z nas 
bruta ny żołnierz czeski, którego najmniejsze 
dziecko nasze obrzuca pogardliwem mianem Pe- 
pika A czy Wy — wieuci, miljonowy naród bę 
dziecie patrzeć obojętn e, ak te przybłędy z nad 
Wełtawy za młikę soczewicy, z pomocą szykan 
i bagnetu chcą nam wydrzeć skarb najdroższy 
— polskie uczucie oatrjoiyczne.

Oto Polska podpisała klauzule o mniejszo­
ściach narodowych, dając dowód wysokiej swo­
jej tolerancji. Istotn e też, tam u Was ostatnie­
mu cyganów dzieje się lepiej, niż nam w tej 
diugiej Austrji, zwanej czesko-s łowacką repu­
bliką. Wbrew bowiem wszystkim tym zasadom, 
k.óre tryumf swój święcą w konferencji wersal- 
sk ej, Czesi odważają się czechizować Śląsk. 
Owad następuje za gwałtem, samowola i buta 
czeska z dnia na dz.eń rośnie; patrzymy z na­
dzieją ku Polso% a  pociecha znikąd nie przy­
chodzi ; ból tyiko rośnie i zwątpienie. A prze­
cież pamiętamy, że mala Serb ja nie wahała się 
przeciw wielkiej Austrji wystąpić w obronie 
swego ludu. Zgroza przejmuje nas na myśl, że 
może tu w Karwinie zostana Czesi, zczechiznją 
ją, i wyszią kiedyś synów naszych jak nowych 
janczarów na wojnę przeciw Polsce, by pomótiz 
'Moskwie do powtórnego naszego zgnębienia.

Do ta'<ie| czechizacji zdąża:ą prz» goto­
wania plebiscytowe. Czesi odcięli Polaków zu­
pełnie od prasy polskiej. F a k t. ten znany, alr 
doniosłości jego nie doceniono, ani też w W ar­
szawie nikr nie pomyślał, jakie to powinno po­
ciągnąć za sobą Konsekwencje. Plebiscyt ma na 
oku cele czysto informacyjne-, wykazać liczbę 
Polakow na Śląsku. Jest rzeczą jasną, że dzien­
ników polskich- Czesi czytać nie będą, chodzi 
więc Czechom o zbałamuetnie i sterroryzowa­
nie polskiej ludności W takich warunkach ple­
biscyt, ustanowiony przez konferencję jako spra­
wiedliwa forma rozwiązania sporu, mija się ze 
swoim celem, staje się nonsensem.

Zdaje się, że Polska, która już rok cały, 
sama w ciężkich warunkach, broni Europy i 
kultury pi zed zarazą bolszewizmu, mr. zadania 
poważniejsze nad. uporczywą -walkę z  czeskimi

Warszawa. Komunikat sztabu generalnego 
z 9. bm.:

Front litewsko-białoruSKi: Na odcisi&u ha
wschód od Dźwińska wztnoiona dzińłajność arty­
lerii. W rejonie Po lock a rozpoczęta 3. bm. akcja 
naszych woj„k została pomyślnie ukończrona. 
W rejonie Bobr»lclr* ■' wojska śmia­

łym wypauem gromadzące się .siły nieprzyjade!- 
skie. Ilość jeńców powiększyła się o 20tł .^eregow 
ców i kilkunastu oficerów. Zdoby o 4 w i  ka. 
rabin maszynowy, i4a reszcie frontu wzmożona 
działalność wywiadowcza.

Front wołyński:: Spokój.
H a b e r . '

Pościg za Judeniczem trwa dalej,
Wiedeń. (PAT.) BK. iskrowo z Yloskwy. Spra­

wozdanie z frontu petersburskiego a 8. bm.. Wczo­
raj wieczorem zajęły nasze wojska miejscowość 
Gdów nad jeziorem Pejpus. W ten sposób został;? 
odzyskana znaczna część gubernji petersburskiej.
Resztki arinij Judenieza trzymają się jeszcze w 
małej części nad wyorzeżem.
BOLSZEWICY DONOSZĄ O SUKCESACH NA 

DALEKIEJ PÓŁNOCY.
Berlin. iP a T j Głowna kwatera armji czerwi.

- 3.14. . --i. 3 I A \_x'; , 4 ( 1 '  k

pcj pgtas&a nastęg „jący komunikat: Na

murmańskim czynią naszo wojska ha zachodnim 
brzegu jeziora Oncga dalsze postępy. Nad zatoką 
fińską posuwają się nasze wojska również naprzód. 
W kierunku Jambuiga dotarliśmy ao linii oddalo­
nej o 30 wiorst od Krasuego Sioła. Zaóbyliśniy 
wiele inaterjału wojennego O 60 Wiorst r.a pof- 
r«oc cd Ługi rozwija »ię liąsza bfenzyWa pomvśl- 
nic- Na froncie petersbm skim zajęły nasze wpjsits- 
wiele miejscowofci.

Rząd wioski chce wyprzeć tfAnimazia.
Rjeka. (PAT.) BK. z Lubiany* W ubbegłą śro­

dę przyszło w  pobliżu Rjeki do starcia im --''V od­
działami stałego wojska włoskiego a oddziałami 
D’Annunzia. Wywiązała się żywa owyczka, w 
której obie strony poniosły straty w rannych i za­

bitych. Wejście do portu w Rjcce zostało zamknię­
te żelazną siatką. Okręty handlowe, chcące wpły­
nąć do portu, mogą przeszkodę ominąć na p-.-wnem 
oznaczonen. miejscu.

m .

Parlament angielski uchwalił ua tawręy 
zw alczającą strajki*

Wiedeń. (PAT J  BK. z Londynu 8. bm.: Mini­
ster pracy łlornse zgłosi! w Izbie gmin projekt 
us awy o zwalczaniu strajków. Projekt przcwidnje 
utworzenie stałych sądów dla spraw strajkowych 
i sadów śledczych, oraz zatrzymanie obecnych za­
robków do 30. września 1920. Minister wyrazi? na­

dzieję, że związki robotnicze udzielą mu »wegć 
poparcia. Imieniem partji robotniczej Clynes wy­
raził ministrowi uznanie, ze wniósł projekt ustawy 
pierwej, zanimby rząd był zmuszony do tego pizez 
czynniki zewnętrzne. Ustawę uchwalono w dru- 
giem czytaniu.

podłościami. Tak myśli i tak czuje lud cieszyń­
ski. Niema ant jednego Ślązaka, któryby wie­
rzył, by plebiscyt doszedł do s..utku. Patrzymy 
więc spokojnie, jak Czesi z pomocą Distn ulot­
nych i ilustracji, rozrzucanych tysiącami, szka­
lują i plugawią wszystko, co polskie. Niecna ich 
tooota oburzyła nąwet partję Ślązakowrów, któ­
rzy uchwali.i wykluczenie Kożdonia. Renegat 
ten, dawniejsze narzędzie intryg austriackich, 0- 
becnie służy Czechom 1 za pieniądze szkalu'e 
Polaków, ten salm, który wzywał Austrję, by 
bez pardonu powiesiła dzisiejszych jego dobro­
dziejów: Kramarza i M asaryka!

Polacy ra  Śląsku wierzą więc, że jak dla 
całej Polski zeszedł dzień wolności, tak samo 
nadejdzie dzień i dht Śląska, kiedy VV arszawa, 
uznawszy wreszcie sbunę łajdactw czeskich za| 
przeciągniętą, w yda  u ltim a tu m , k tó re  w  trzech  
d n iac h  w yrzuc i Czechów z a  O straw ścę.

Pow tauam y więc jeszcze raz to, co aam

dyktuje proste serce polskie, źe fakt taki, j''k 
wstrzymanie dzienników, tc u n iew ażn ien ie  p le­
b iscy tu  i c a su s  b e ili. Ksiądz polski z Bogti- 
m;na, któiy miał przy sobie 7 .lumerotw 
„Gwiazdki Cieszyńskiej1* (organ kąfoliCKi) zostaF 
aresztowany. Inteligencja polska jest niepokojo­
na dniem i norą. Każdy żyje poE grożą aresz­
towania. Gimnazjum polskie w Orłówęj zatraci­
ło już ewidencję rewizji czeskich, tal; często lu­
bią zwiedzać czescy żandarmi. Szyitan, cze­
skie cechuje brutalstwo i głupota, dlatego w 
Każdym razie nie przyspatzają im one popular­
ności, iecz budzą oburzenie Jud śmiech Dolito* 
wania. W teatrze świetlnym v* Onowej przed­
stawiano słynny film wojen iły. W śród delegacji, 
zjeżdżających na podp.sanie traktatu, imponują­
co prezentował Po’skę Paderewski. Moment tes 
wywołał wśród widzów nieopisane wra-enit, 
sala się trzęsła od ftenetycznych oklasków.

Właściciela tińA pociągnięto de oqpo*w -



2
I

KUkjfck i WOWSWi r  dnia 11. L.stopadu 101S. Nr. 308

tizialności i kazano i ‘aderew sk<£0  wyciąć, 
uwłaszcza, że f itń paryski zapomniał o panu 
Beneszu, jaką zaś jest kultufa czeska, niech 
eiuzy za dowód fakt, że czescy widzowie na 
Widok Paderewskiego wołali: A gdzie Aśasaryk! 
Powiesić Masasyka, że nie pilnował sprawy 
Slązka w Paryżu '

Czyż wcbec tego można się dziwić, że Fry­
deryk WieszatęJ miał wśród Czechów najlep­
szych pomocników w dokonywaniu gwałtów w 
Galicji ?

.Specjalną opieką na w zóf niemieckiej haka­
ty otacza ą Czesi szkoły polskie. Przedrwszyst- 
kleni usiłują zmuszać Polaków, aby Zapisywali 
swe dzieci do szkół czeskich. Jeżeli jakiś Polak, 
zależny od władz cześKich, nie wyzbywa sit, 
sw tch  sym pałi polskich i idę posyła dzieci do 
szkół czeskich, czyn ą mu egzystencję niemo­
żliwą. W ten sposób zarząd gminy w Oriowej 
pracuje juz od kilku miesięcy, by zniszczyć ma- 
lerjalnie właściciela kinoteatru, Pol: ka Guz:ura. 
Poza tem ustawicznie napadają Czesi Ba szkoły 
polskie. W Porębie, kierownik Halfaf t  trudno­
ścią wyszedł cało, z .napaści; świeżo zdemolo­
wano sł!ó łę polską, w Hermanicaęh.

W len sposób pastwi się nad bezbronna 
ludnością Czech w chwili, gdy w Krakowie hej­
nałem swobo !> rozbrzmiewa dzwon Zygmunta. 
Najwyższy czas, by otworzono w Paryżu ludziom 
dc/.v. że os'rniają protekcją państwo gwałtll i 
Ucisku; najwyższy czas, by Polska ogłosiła Swo­
bodę własfiego działania tam, gdzie Paryż stwa- 
1 a' stosunki^urągające kulturze wieku. Nie mo­
że od nas nikt ząaać, byśmy pozwalali na ucisk 
i  wynarodowienie ha lepszych naszych synów, 
gdy sami pozwalamy żyć w naszych granicach 
śwob, dr.ie żydom, Rusinom i Niem.om

Ś lązak ,
w.—........ . „ n ,  z  : z  .z ..

Przyjazd Naczelnika Państwa 
do Lwowa.

Wczoraj w południe w sali posiedzeń ma 
jdsirłhu odbyło ;ię- posiedzenie pód f fztw .prez.: 
póumajta w sprawie progruituj przyjęcia Naczel 
tuka łumslwa we Lwowie w ąctuiaeh 22. i 23- 
'jtstppada* V\ <■ ttraiiacjj, wzięli udział tymerszra- 
I k kraju dr. Niezab towski, komendant miasta 
i placu pułk. Linda, reierent Dy O. G. pułk. 
Glazor, ks. dziekan Panaś, wiceprezydenci m, 
tir. Chlamtacz i dr. St.ahl. ks. kan. Badeni, gro 
no oficerów itd.

Ustalono wczoraj zarys' programu w dniu 
22. bm. Delegat gen. dr. Gałecki i reprezentan­
ci władz wojskowych i cyw lnych wyjadą na 
powitanie Naczelnika na granicę Małopolski. 
We Lwowie rano 22. bm. reprezentacja miasta 
powita Naczelnika przed budynkiem głównego 
dwoica. Ztąd uda się Naczelnik do katedrv, 
gdzie odpiawione będzie przez ks. a rc y h . Bil- 
czewskiego uroczyste »Te Deum“ i błogosła­
wieństwo ks. prymasa Dalbora. Po naoożeń* 
śtwie rewja wojskowa przed pomnikiem Wi- 
^ ie w ic z a , petem złożenie wieńca na cmentarzu 
oorońców Lwowa.

V7 południe’odbędzie się śniadanie. Po po­
łudniu w sali Strzelnicy zebranie Zjazdu obroń­
ców Lwowa. O g. 0. obiad, dany przez prezy 
dema miasta, o goćr, 3. uroczyste przedstawie­
nie w teatrze miejskim ( , Królowa Korony Pol­
skiej" W yspiańskiego i „Veibum Nobilt* Moniu­
szki), zakcńczonę rautem..

W medzielę 23. projektowane jest poświę­
cenie kamienia węgiel: ego pod kościół wotyw­
ny przy ul. Dw.erpick egó, uroczystość na uni­
wersytecie, zjazd bun iist'zów  galicyjskich, o- 
biad dany pr;ez wojskowość, a wieczorem raut, 
Urządzony przez młodzież akauem eką. Nad pro­
gramem obradować bedzie komitet w dalszym 
cciągu dźiś wieczorem o g. 6. w sali rajuszowej.

Zjazd delegatów 
towarzystw sokolich.

Lwów, 9. listopada. 
Pierwszy od rat sześciu i w wolnej Ojczy- 

■Żnit odbył się wczoraj Zjazd dehsatów Towa­
rzystw  sokolich przy udziale przeszło 100 repre­
zentantów. 45 gniazd raaloroiskicbe

Cbrady otworzył przemówieniem wicepr. dr. 
Czarnik, który też objął przewodnictwo. Z po­
rządku dziennego dr. Małaczyński przedłożył 
sprawozdanie komisji rewizyjnej za lata 1913— 
1918, zaś p. Kubałski przedstawił sprawozdanie 
wydziału za czas powyższy.

Ożywioną dyskusję wywołała następnie re­
zolucja, przedstawiona do uchwały przez p. Szay 
nowskiego, omawiającą rolę sokolstwa polskiego 
w czasie wojny.

Dr. M a ł a c ż y ń s k i  mówił o zasługach so­
kolstwa w ciągu wojny, powołując się na pochle­
bne zdame odbytej ankiety.

P, D z i ę d z i e l e w i c z  zaznaczył, że Sokół 
był zawsze i jest zdrowem ciałem społeczeńcfwa. 
Dziś na pierwszy piań wybija się radość z dzielno­
ści Lwowa w  czasie jego obrony przed p rog iem .

Delegat Sokoła II. p. C i r i n podniósł działal­
ność drużyn sokolich w czasach rozwijającej się 
ODrony Lwowa

Dr. P a n e k  zaznaczył, że Sokól-Macier* ode­
grał też wybitną rolę w czasie oolężonia prrzez 
Ukraińców. Komenda uzupełnień organizowała ka­
dry skautów, które były w kontakcie z Komendą 
wojskową główną. Sokolstwo nietylko gromadziło 
broń, ale brało też czynny udział w walkach. Pod­
niósł zastugi prezesa dr. Czarnika, który nie usta­
wał w pracy organizacyjnej.

Po przekazaniu sprawy rezolucji postawionej 
przez p. Szaynowskięgo ośoonej komisji, p. Biesa 
referował sprawę projektów statutu ogólnego 
Związku sokotego, w i  rowego statutu gniazd, tu­
dzież regulaminów.

Na popołudniowern posiedzeniu plenaniem na­
stąpiły sprawozdania komisji i powzięto szero 
chwał. M. j. uchwalono rezolucje, które wyrażają 
radość ze zmartwychy-staftia państwa 1 stwier­
dzają udział sokolstwa w tworzeniu armji i obro- 
nio Lwowa.

Uchwalono dalej rezolucję:
„Zjazd deiegatów stwierdza, że tzw. Galicja 

wschodnia jest integralną częścią narodu i kultury 
polskiej i ż i  ńie może być oderwana od pnia ma- 
cierzysi ego. Wzywa cwych delegatów z tej połaci 
kraju, -aby rozwinęli, jak najżywszą działalność w' 
kierunki narodowym, i wYtf wńtf: ńarfdl ''ind ''sWyćfjj 
stanowiskach".' ; " w ^ .

Zjazd w rezolucji aprobował rozwiązanie Le­
gionu wschodniego.

Dalszt rezolucje oświadczają się za ścŁłym 
kontaktem „Sokoła" z klubami sportowymi i za u- 
możliwieniem tego p rze f ewentualna zmianę 
statutu. -

Ze wzgięou na Konieczność oparcia pracy nad 
Wychowaniem flzycznem na pódTawaeh skawiO-: 
Wych żąda Zjazd utworzenia W Wyższych uczel­
niach katedr i instytucji, poświeconych rMorn wy­
chowania fizycznemu i zpp ępy
nauczyciebkie, pożądaną jest również rzeczą zor­
ganizowanie systematycznych polskich zjazdów:' 
wychowania fizycznego, jakotsjz najwyższe! Rady 
wychowania fizycznego, ki'óraby uchwały i opra­
cowania tych zjazdoWjw czyn wprowadziła.

Po przyjęciu do wiadomość! sprawozdania 
wydziału i udzieleniu komisji rewizyjnej absolulo- 
rjutn, przystąpiono do wyborow.

Prezesem Związku wybrano dra Kazimierza 
Czarnika. Do wydziału weczll: F. Czaykowski, dr. 
Al. Małaczyński, dr. K. Panek, Wi. Swiątkiewicz, 
A. Wałlek, M. Wolańczyk 1 dr. K. Wyrzykowski. 
Zastępcami wybrano: A. Ba> ernaya, dr. St. Kory- 
tkę | St. Sżaynowskłego. Wybrano też komisję re­
wizyjną, sąd polubowny i honorowy.

Zjazd zamknięto przemówieniem p, Dziędzie- 
lewicza, który podniósł zasługi prezesa dra 
Czarnika. Bezpośrednio po zjeździć odbyło się 
konstytuujące posiedzenie wydziału.

Różne wiadomości.
CZESI POWSTRZYMUJĄ DEMOBILIZACJĘ.

Praga. (PAT.) Cz. b. pr. 2 8. bm.: Minister­
stwo obrony krajowej donosi: Kilka dzienników 
podało wiadomość, że od 1 . grudnia nastąpi demo­
bilizacja roczników od 25 do 30 roku życia. Wia­
domość ta nie jest prawdziwą. Rozporządzeniem 
naczelnej komendy armji czejklcj zostało zdemo­
bilizowanych 5 roczników. Da.Ad nie pojawiły się 
nowe rozporządzenia, ” '

RADA NAJWYŻSZA CHCE SIĘ POZBYĆ SPRA­
WY RJEKL

Wiedeń. (PAT.) BK. isktowo z Waszyngtonu. 
„Chicago Tribune" podaje z Paryża, że delegacja 
włoska jest bardao niezadowolona z decyzji Rady 
najwyższej, która zamierza uregulować kwestję 
Rjeki 1 Adrjatyku me przez konferencję, lecz w 
drodze dyplomatycznej między interesowanemi 
państwami. Zdaniem delegacji włoskiej uregulo­
wanie tych spraw na tej drodze przeciągnie sie ca­
łe lato. Zarówno Lloyd Georse, jak i Clemenceau 
gotowi są nietylko Rjekę, ale i całe wybrzeże Ad­
riatyku przyznać Włochom, jeżeli w ten sposób 
sprawa ta zniknie z  konferencji.

KOALICJE REGULUJE STOSUNKI WĘGIERSK
Wiedeń. tFAT.) Sobotnia popołudniowa „N, F 

Presse“ donosi z Budapesztu, że w najbliższych 
dniacn przyjdzie na Węgrzech do rekonstrukcji 
gabinetu. Będzie utworzony gabinet, w którym 
będą zastąpione wszystkie partje, także i socjalni 
demokraci. Jak słychać, na czele gabinetu ma staj 
nąć Stefan Betlan, osobistość stojąca dawniej hji • 
sko hr. Tiszy. Dotychczasowy premier Friedrich 
wejdzie w skład nowego gabinetu. W folach, poli­
tycznych są zdania; iż ententa uzna tylko ten ga­
binet, w  którym będą także reprezentanci socjal­
nych demokratów. Socjalni demokraci na W ę­
grzech żądają d’a siebie dy/u ważnych tek, pre­
mier Friedrich ofiarowywał i,ni dotąd tyiko jedna. 
Jeżeli W tej kwestji przyjdzie do porozum-min. tr> 
rekonstrukcja gabinetu wnet nastąpi.

KOŁCZAK OPUŚCIŁ OMSK,
. W iedeń . (PAT.j BK. Iskrowe z W asiyngfo-ir 

Z Tokio dcnoczą, że wiadomość o opróżnieniu 
Omska przez wojska Kołczaka potwierdza się. 
Wojska czerwone są oddalone o 300 wiorst od 
Omska.

RZĄD BUŁGARSKI ARESZTUJE BYŁYCH GER- 
MANOFILOW,

Paiyż. (PAT.) 8. bin. Telegram z Sufji dono­
si, że rząd bułgarski zarządził aresztowanie kieru­
jących osobistości z partji Radosławowa. aby so 
l?ię ąapewpić utrzymanie w  swoich rękach tych 
osób, kićrc,są winne wojny Między,innymi aresz­
towany ZGstał gen. Petrow. ••• , ..

JAK ANULJA ŚWIĘCI ROCZNICĘ Z A WIE- 
S2ENIA BRONI.

Amsterdam. (PAT.) Reuter 8, bm.: Król an­
gielski wezwał wszystkie swoje ludy, aby 1 !. fcm.
0 godz. 1 1  przed południem, tj. w godzinie podpi­
sania zawieszenia broni wstrzymały się od wszel­
kiej pracy, od ruchu i od zabawy, a lo na pamiątkę 
wielkiego uwolnienia od rzezi wojennej,, oraz na 
cześć poległych bohaterów. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w ydało polecenie, nby na tę chwile 
stanęły wszystkie pociągi, a policja poczyniła za­
rządzenia, aby równocześnie zamknąć^o tej porz' 
wszelki ruch uliczny.
STANY ZJEDNOCZONE ŃACJOMA-JZJJĄ SIĘ.

Amsterdam. (PAT.) Biuro prasowe Radie
1 Annapolis: Ki mis;a Izby reprezentantów obraoo- 
wałc nad kwesitją emigracji na podstawie nowego 
projektu ustawy, na mocy której cudzoziemcom 
ma być utrudnione uzyskanie obywatelstwa ame­
rykańskiego przez 10, że wymagana jeit od nich 
znajoiriość języka angielskiego w słowie 1 piśmie.

DELEGACJA MAZURÓW W KRAKOWIE.
Kraków. (PAT.) Wczoraj przyjechała tu dele­

gacja Mazurów pruskich, złożona z 23 osób, w 
tern 13 katolików i 10 ewangelików. Przyjechała 
ońa przez Łódź i Cieszyn do Krakowa. Na dworcu 
Powita! przybyłych komitet oraz generalicja z 
gronem oficerów. Mazurzy zabawią w K-akowic 
3 dni, będą zwiedzali zabytki miasta i zrobią w y­
cieczkę do Wieliczki.

EUROPIE GROZI STRASZNA ZIMA.
Wiedeń. (PAT.) BK. z Paryża. 8. bm. „Daify 

Mail“ zwraca uwagę, że świat stanął przed b a ^ zc  
ostrą zimą. Wszystko drożeje, w Anglji stopa prę 
centowa banków podskoczyła 2 5 i pół na 6 próc. 
t. zn., że będzie walka o wyższe zarobki, aby pła­
cić towar/drożej. Równocześnie brakuje wszędzie 
węgla. We Francji wiele zakładów przemysłowych 
zamknięto, a W Ameryce (ff2>.azie do walki h* 
noże q węgiei. """ '
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PolSKa polityka na wschodzie.
KWESTJA UKRAIŃSKA.

Wczoraj podaliśmy informacje c stanie ro­
kowań polsko - ukraińskich. Poniższy artykuł, 
napisany wcześniej, ujmuje sprawę z okólne­
go trwałego stanowiska. Życzyć sobie należy, 
oy zwrot w polityce ukraińskiej był nie mane­
wrem taktycznym, lecz objawem wewnętrznej 
przemiany.
Najważniejszą dla Polski sprawą na Wscho­

dzie jest kwestja ukraińska. Nietylko dlatego, że 
tego narodu — przeważnie jeszcze „in spc“ — 
jest około 30 miljonów, że to jest kraj bogaty, do­
skonale położony, bo ma ciepłe morze i warunki 
ogromnego rozwom, ale także dlatego, że żywioł u- 
kraiński wrzyna się w terytorjum polskie bardzo 
głęboko i odcina nas od państw', z którymi za 
wszelką ceng musimy mieć bezpośrednią łączność. 
Problem wschodnio-Kalicyjski to nietylko ratowa­
nie życia, mienia i bogactwa polskiego w  Galicji 
wschodniej, któryby — nie włączony do Rzeczy­
pospolitej Polskiej — uległ powolnemu zanikowi; 
to podstawa wielko-mocarstwowego stanowiska 
Polski i kwestja bytu naszego państwa. Teryto­
rium wschódnio-galicyjskie ma dla nas szczegól­
niejsze znaczenie. Wobec zaccydowanego ponoś 
planu wielk:ch mocarstw zachodnich, zmierzające­
go w kierunku nie tworzenia Ukrainy, jako oso­
bnego państwa, Galicja wschodnia, oddzielona od 
Polski, musiałaby się stać łupem rosyjskim prędzej 
czy później. Czemby to było dla Polski — nie 
trzeba chyba objaśniać. Rosja nie robiłaby sobie 
ceremonii z Ukra:ńcami. A ponieważ w ludzie ru­
skim tkwią instynkty moskalofilskie, co dobitnie 
wykazała miniona wojna, w,ęc zapór Galicji wsch- 
przcz Rosję groziłby zagładą nie tylko ukrainiz- 
inowi, ale j wszelkiej odrębności ruskiej, a pań­
stwowość rosyjska usadowiłaby się Polakom aż 
pod samym Jarosławiem i Lublinem. Oczywi­
ście, że o utrzymaniu Wilna,przez Polaków w ta­
kich warunkach nic może być mowy.

Taki byłby rozwój "wypadków dziejowycti w 
razie utraty wschodniej Galicji, lub choccy w ra-. 
zje ustanowiona t. zw. prowizorium w stosunku 
Galicji wschodniej do Polski. — Musimy sobie te 
konsekwencje jasno uświadomić i czyniąc jakikol­
wiek krok w tej sprawie wiedzieć, czem to się o- 
statecznie skończy. Galicja wschodnia musi więc 
pozostać przy Polsce za wszelką cenę, choćby nas 
to nłe wiedzieć He kosztować miało.

Nie wynika z tego, żebyśmy nreli Rusinów

-• "W* ' -* . ' *’
uciskać, robić im krzywdę, lub opaźniać ich roz­
wój narodowy. Polityka ucisku, o ile stosowana 
jest względem narodu żywotnego, przynosi skutki 
wręcz odmienne od zamierzonych. Rusinom mu­
simy dać szeroką autonomię, pomódz im do pod 
niesienia ich kultury narodowej, bo to leży i w na­
szym interesie. Naród uświadomiony zorientuje się 
bardzo szybko w swoich przyszłościowych dro­
gach politycznych, zrozumie szybko, że szlaki, 
którymi był dotąd prowadzony — często jako śle­
pe narzędzie — nie prowadzą do cełu.

Rzadko można spotkać w polityce coś tragicz­
niejszego i, bardziej bezplcnowego, aniżeli drogi 
polityki ukraińskiej w czasie wojny, a zwłaszcza 
w okresie rozpadania się Austrji. Ukraińcy po za- 
narchizowaniy Rosji i po zniszczeniu potęgi ger- 
mańsko-austriackiei mieli wyjątkową wprost spo­
sobność ufundowania własnej państwowości. Tyl­
ko poszli drogą nienawiści, a nie drogą swojej 
własnej racji stanu. Racja stanu doradzała Ukraiń­
com zacząć budować własne państwo od Kijowa! 
Oni zaczęli je budować... od Lwuwa! To jest to 
samo, jakby Polacy, chcąc zbudować polskie pań­
stwo, zaczęli od... Mińska. Nie na peryferji na­
leży rozpoczynać budowę państwa, ale w  samym 
ośrodku etnograficznym. Ukraińcom zawróciła gło­
wę ideja „Piemontu*4, choć Piemont nie zav/sze 
się powtarza w historji.

Gdyby Ukraińcy, w chwili zapadania się Nie­
miec i Austrji, z tą siłą militarną, którą wówczas 
mieli choćby tylko w Galicji wschodniej dzięki 
Niemcom i Austrjakom, byli wyruszyli na Kijów, 
mieliby go niewątpliwie dotąd w swoich rękach} 
W ten sposób posiedliby podstawę państwa ukra­
ińskiego. Wtedy jeszcze nie byu> Denjkina, z k tó­
rym obecnie trzeba się rozprawiać i *-c.ąsać na 
siebie szereg komplikacji międzynarodowych. U- 
kraińcy jednak — z piauą nienawiści i podszczuci 
przez rozkładającą s!ę Austrję ~t- po­
szli na Lwów, bo w nim widzieli... ośrodek tworzą 
:ei dę Ukrainy. Wynifc tej bezmyślnej ze stanowi­
ska ukraińskiego wojny z Polakami w;aJomy. Ca­
łą swoją energję zmarnowali na walce z Polakami 
wiadomy. Całą swoją energię zmarnowali na wal- 
w miesiącach, kiedy można było dokoła Ki­
jowa zorganizować państwo ukraińskie, i o- 
statecznje stracili Lwów i Galicję — a tymcza­
sem Denikin zajął Kijów i powoli rozbraja wojska 
Petlury. Taki jest rezultat „polityki** wodzów u­

Z. ZYGMUNTOWICZ. 5

Z listopadowych dni 
we Lwowie 1918.

(Ciąg da'szy).
„.Ranek: jesienny na 3. listopada zastał nas 

przy pracy.
1 Na obszarze dworca stało kilka tysięcy wa­

gonów różnej zawartości, i one to siały się łupem 
bandytów i okolicznej ludności.

Nad ranem nadszedł również do nas pierwszy 
patrol sanitarny z pp. Mycielskim i Herbutówną.

Wysłaliśmy pierwszą maszynę wywiadowczą 
w kierunku Gródka około gódz. 11 rano, którą pro­
wadził podchor. Hanak i 8 ludzi. Po drodze do 
Zimnej wody Rusini silnie ją ostrzeliwali. Około 
ł w poiudnie odszedł regularny pociąg do Prze­
myśla.

Pociągiem tym wysłaliśmy setki oficerów i żoł­
nierzy Czechów i Niemców, również obcych kole­
jarzy.

Tym pociągiem wyjechał także jeden z na­
szych, przebrany za kolejarza, do Krakowa, z spra­
wozdaniem dokładnem o Lwowie.

Z powodu niedyspozycji por., Szrama — objął 
po południu komendę tej placówki por. de La- 
veaux.

VII.
Kap. de Ł'aveaux. nt~.ymal ze szkoły Sienkie­

wicza dalsze dwa plutony.

Zjawił się ppor. Nitman. Józef Siemaszko i 
Wydrzyński. Dos ajemy również jeden karabin 
maszynowy. Załoga nasza liczyła około 70 ludzi.

Zajęliśmy bloki kolejowe i mosty, wysłaliśmy 
patrole na wszystkie strony i nawiązaliśmy łącz­
ność z innymi oddziałami.

Podp. W ydr7vński dostał wi/kn? óbsarfzenfa 
lewego skrzydła dworca od s ‘topv 7 :r<rrei Wody, 
ppor. Nitman obsadza skr?vró0 ód Podzamcza.

Na hali dworcowa "efnill służbę po;. Zygmun­
towicz i Józef Siemaszko.

Ppor. Jankowski, Wojfio-b Sien*axzko i Kol- 
buszowski obeh^kg i kontrolują wszystkie pla­
cówki.

Wieczorem się pąUć magazyny ko­
lejowe! W  ; '

Luna biła na odległość i n-m ró\v. jasno
było i zdawało się, żc wśród tej ef<yw i odblasku 
ognia — nieprzyjaciół irsygętowujc esc do ataku.

Nie omyliliśmy się!
Patrole nasze donosiły nam jur? o bj 10, że 

patrole ruskie ukazują się od sTony Słmiłowa.
Kap. de Laveaux z a i ( f j r ć . pogotowie i 

wzmocnił posterunki.
Siedzibą komendy był i z w. cesa-rcfc! aparta­

ment na lewem skrzydle dworca, w ubikacji tej 
prócz właściwej komendy i o rdynatów  byli je­
szcze sanitariusze i kilku d ł t ó t ó  : p. Schró- 
derem, którzy z miasta tu Jjy. .zasięgnąć
języka! ,

W czasie tym douitój nam. żf.- "oddział ppor. 
Wyduzyńskiego cofa saę, gcJvż Ukraińęr w znacz­
nej sile atakują!

I rzeczywiście w odblasku ogąia ukazała się

kraińskich, którzy zemstę na Polsce wyżej posta­
wili niż budowę własnego państwa, na terenie, 
fedzie go nawet slaoem* sitami można było nieda­
wno zoudować.

Dziś sytuacja jest grubo zmieniona. W Kijowie 
siedzi Denikin, mający za sobą protekcję i pomoc 
pieniężną angielską, a sympatię całej prawie en- 
tenty. Dziś już zdobycie Kijowa miałoby całkjoMiH 
inne konsekwencje niż wówczas, gdy wojska ukra­
ińskie krwawiły się pod Lwowem. Dziś ententa nie 
•chce Ukrainy, bo wpatrzona jest w rosnącą gwia­
zdę Denikina i Kołczaka — a gwiazda ta — niesie 
śmierć dla Ukrainy.

Bo chyba wodzowie ukraińscy zdają sobie 
sprawę z tego, że wolną Ukrainę inuszą zdoby wać 
nie na Polsce, ale na Rosji. Walka z Psiakami po­
zostanie dla Ukraińców zawsze szczegółem, jod 
nym z podrzędnych odcinków, których nawet na­
rady żyjące ze sobą w zgodzie nie są pozbawione. 
Front główny wałki ukraińskiej, zagadnienie jej 
bytu nietylko państwowego ale narodowego — 
to Rosja! Rosja może się obejść bez Litwy, Biało­
rusi, Łotwy i Estonji, Finlandii, całej Sybeiji i Kau­
kazu, ale Ukrainy wyzbyć się nie może, bó wtedy 
Rosja jako mocarstwo przestaje istnieć! Rosja, 
nigdy me pójdzie szczerze j trwale na żadną fede­
rację ani autonomję z Ukrainą, bo to groziłoby jc| 
prędzej czy później zejściem do roli W. Ks. Mo­
skiewskiego. Jeżeli więc Ukraińcy chcą być pań­
stwem ta iem, o jakiem marzą, to muszą to pań­
stwo zdobywać m> Rosji j kosztem Rosji. Inacześ 
państwa ukraińskiego nigdy nie będzie.

Trzeba być politykiem bardzo naiwnym, aby 
marzyć o tern, iżby możliwa była jakaś zachód* 
nio-ukraińska Republika przy boku Rosji, sięgają­
cej po Zbrucz. Albo żeby było możliwe zbudować 
państwo ukraińskie, walcząc równocześnie na aw t 
fronty, na wschodzie z Moskalami, a 2achodzic a 
Polakami. Jakieś oparcie muszą sobie znafeżć Ur 
kralńcy! A ponieważ w wake z Rosją i tylko & 
Rosją mogą Ukraińcy budować własne państwo, 
więc porozumienie się z Polakami, znalezienie ja­
kiegoś rozumnego kompromisu politycznego jesC 
dla ruch kwestją życia lub śmierci. Roztropny * 
w daleką przyszłość patrzący polityk mus! nieraz 
poświęcić pewną część d!a ratowania podwaliny 
swego bytu. Istota kwestji ukraińskiej nie leży t lr 
Galicji. Państwo ukraińskie albo się ufunduje do­
koła Kijowa, albo go wcale nie będzie.

Polacy są gotowj poprzeć wolnościowe dąże­
nia Ukraińców, ale pod następującymi warunkami:

I) Galicja wschodnia musi należeć do Po>afeć 
i z tern się tnuszą Ukraińcy pogodzić i dostosować 
do tego swoją taktykę polityczną.

uo 200 ludzi licząca kompanie ruska, fcfćra biegiem 
i okrzykiem „hurra** pędziła ku nam.

Przed sobą pędzili Rusini całr fółau^t powra­
cających do domu jeńców rosyjskich ; bardzo 
ozybko znaleźli się na odległość snuałuT

Rozpoczął się atak z karabinem maszynowym, 
granatami ręcznymi i karabinami.

Kule i odłamki granatów rozbuały iosyby duchr? 
hali dworcowej 1 z łoskotem padały na betonową 
posadzkę — co rażeni sprawiało niesłychany haias 
i stuk ogłuszało żołnierzy i wywoływało ogólny 
zamęb

Nasi skupili się u wylotu hali na peronie, •smaru­
jąc się powstrzymać atak.

Pada kilku rannych, ginie dwóch. jakiS moło- 
jec ruski rzuca granatem ręcznym wprost na ppo>- 
Jankowskiego. ten chciał go z przed olebie odrzu­
cić, niestety, granat wybuchł i rani go ciężko w 
nogę. kPórą później odjąć mu musieli

Kap. de La’*eaux daje rozkaz części załogi 
wyjść do poczekalni nu dół, gdzie stał karabin ma­
szynowy i rozpocząć kontratak.

P w .. Zygmuntowicz z idlkumiMu źowierzarifi 
zdąża tunelem na dół. Na górze, na peronie zostaje 
Siemaszko Wojciecii. który breni się do ostatku 
i pozycję naszą utrzymał. t

W międzyczasie Rusini widząc jjasziopór wy­
słał! część kompan}! na główno wcjśći«*od miasta, 
usiłując tą drogą wejść na dworz.ee i wziąć nas 
w dwu ognie.

Tam również chłopcy nasi nie u. uisnii. Załoga 
biła się wśród odłamków granatów. szyb, kamieni 
i kul karabinowych i nic dopuSdfa wrc.ru do woj. 
ścią głównego. • * ,C. dl U.)
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■ 2) Ponieważ Polacy dacz;; Ukraińcom w Gali­
cji wschodniej szeroka aul.momję — taką sama au- 
jfonoinj; muszą otrzymać Połacy, mieszkający na 
Ukraare.

Czy Ukraina zechce być w przyszłości w ja- 
ikimś związku politycznym z Polska — to jest rzecz 
iprzysziości. Ciągle wiszące nad nią niebezpieczeń­
stw o rosyjskie będzie ją pchało do tego. Spodzie­
wam y się też, że do tego kiedyś dojdzie, bo to le- 
izeć będzie przedewszystkiem w interesie samej 
■Ukrainy. /

Poruszyliśmy szczerze i otwarcie problem u- 
Scraiński w teni przekonaniu, źe tylko szczerość w 
•stosunkach i jasne sprecyzowanie warunków może 
|dać podstawę do wzajemnego zbliżenia. Niewiado­
mo. czy obecne pokolenie ukraińskie, karmione me. 
Jnawiścią ku Polsce, potrafi się wznieść ponad cia-

Wiirszawa z początkiem listopada br.
Z miesiąca na miesiąc, z tygodnia na tydzień 

«dwlcka się wykonanie traktatu wersalskiego. Tc 
;z jego postanowień, które nie weszły dotąd w ży­
jcie droga najprosLeą i najpewniejszą, via facti, 
twciąż jeszcze są niewykonane i nie wiadomo jak 
rychło będą wykonane. Ten stan rzeczy jest dla 
iych wszys kich, którym traktat wersalski nie do­
gadza, pewnego rodzaju zachętą do usiłowań na­
gięcia jego postanowień na swoją korzyść, a gdzie 
'się da, do zupełnego ich zignorowania. W pierw­
szym rzędzie jest taKą zachętą dla Niemiec, któ­
rych  obecny demokratyczny, ba! socjalistyczny 
rząd mimo wszelkich pozorów lojalności nie robi 
;zgoła z tego tajemnicy, że radby i ten trakiat u- 
ważać za świstek papieru, który przy pierwszej 
lepszej sposobności można podrzeć i podeptać. 
Rzecz to w!adoma i znana, niemniej jednak w y­
magająca niebywałej ostrożności i bacznpści ze 
strony tych wszystkich, którzy czuwać powinni 
„ne quid detrimeuti respublica cap'at“.

Toczące się obecnie w Berlinie polsko-niemie­
ckie układy są dowodnym przykładem, jak dypio- 
ttfarcjafnicmiscka korzysta z każdej sposobności, by 

ftPaktat wersalski nagiąć na swoją korzyść, jąkj 
■stara s'ę wyzyskać każdą słabszą stronę przetiw- 
jnika, by za ustępstwa chwilowe i doraźne, w  pier- 
; wszym rzędzie ekonomiczne, uzyskać rekompen- 
fsatę tiwalą, terytorja i dusze.

Są te rokowania silnem memento dla tych 
.wszystkich, którzy oddają się jeszcze złudzeniom. 
;źe stosunek Niemiec do Polski uległby najmniejszej 
zmianie, którzy^ chcieliby dopatrzeć się różnicy 
Trrędzy dyplomacją fcesrfrłtwa f rzeczpospolite], w 
rządzie Schejdemannowców radziby widzieć kurs 
nowy i przeciwstawić go tej polityce, której wi­
domym symbolem jest w tej chwili von der Goltz.

Z układów drugorzędnego prawie znaczenia, 
bo dotyczących wyłącznie tylko sposobu i szcze­
gółów objęcfe przez Polskę w posiadanie przyzna­
nych jej bezspornie traktatem wersalskim teryto­
riów, zamieniły się wnet roko\van'a 1: v ,;
'rzecz pierwszorzędnej wagi, rozszerzyły znacznie 
jpierwotny zakres, nabrały takiego charakteru i 
;takie przybrały rozmiary, że stanowią w  tej chwili 
•jeden z najważniejszych momentów naszej polityki 
‘zagranicznej. Stało się to na skutek zręcznej tak- 
;tyki niemieckiej, polegającej na uzależnianiu 1 po­
dwiązaniu ze sobą elementów zgoła rozmaitych, bo 
•kwestji traktatem wersalskim stanowczo przesą­
czonych, dalej kwestji ostatecznej trasy granicy 

. polsko-niemieckiej, pozostawionych przez traktat 
kompetencji specjalnej komisji granicznej, wresz­
cie spraw ekonomicznych i handlowych, pozosta­
wionych swobodnej decyzji obu zainteresowanych 
•państw. W ygrywając przeciw nam każdą nieści­
słość tekstu traktatu, interpretując na swą korzyść 
każdą jego niejasność, wyzyskując wreszcie po­
myślne dla siebie koniunktury handlowe, starają 
Jsię przedst^Mciele Niemiec doprowadzić do tego, 
laby ufht^rjijfidla siebie jak najwięcej ziemi pol­
skiej, zakwcsfjonować ustanowioną traktatem gra­
nicę, namnożyć trudności, a przez to odwlec fakt 
■tla nich najgroźniejszy: objęcie przez państwo
polskie w posiadanie przyznanych mu ziem b. za­
boru pruskiego.

Trzeba przyznać, że warunki do prowadzenia 
takiej ary znaleźli Niemcy znakomicie uUtwjonc.

sny horyzont „galjcjanizinu“ i zrozumie nareszcie, 
gdzie należy budować państwo ukraińskie i 
z czyją pomocą. Ukraińcy pozagalicyjscy in 
stynktownie wyczuli svvoje położenie i stąd wy­
nikło na razie zawieszenie broni pomiędzy Pedu- 
rą a arniją polską. Czy ten zdrowy instynkt zwy­
cięży na całej iinji i da jakieś owoce polityczne — 
to rzecz przyszłości, Sytuacja jednak nagli, w Ro­
sji dokonują się gwałtowne przewroty, bezpańska 
ra  razie Rosja może niedługo otrzymać swego pa­
na, uznanego przez mocarstwa zwycięskie, a ten 
zechce także coś powiedzieć o Ujsrainie. Niedługo 
mogą się rozstrzygać losy Ukrainy — ale bez py­
tania się Ukraińców.

Sytuacja więc nagli, Ukraińcy muszą szybko 
i jasno sformułować swoją politykę i feorjentować 
się, gdzie wróg, a gdzie przyjaciel! J. i).

berlińskie.
Traktat wersalski o-bfituje w nieścisłości j nieja­
sności, nadające się do bardzo szerokiej i rozmaitej 
interpretacji. Granica polsko-niemiecka w bardzo 
niewielu tylko punktach jest już definitywnie o- 
znaczona. Na przeważnej części przestrzeni wy­
kreślona jest tylko w przybliżeniu. Wyraźnie wi­
dać to na mapie, dołączonej do traktaiif. gdzie (na­
wet poza terenami plebiscytowymi) tylko na bar­
dzo małych odcinkach oznaczona jest linią ciągłą, 
przeważnie zaś znaczy ją linia kropkowana — tam 
wykreślić ma ją specjalna komisja, w ramach je­
dnak dość ściśle oznaczonych przez wymienio­
ne w  trakiacie główne miejscowości. Co więcej — 
istotnie granica, którą nakreśla haKtat wersalski 
nadawałaby się do poważnych poprawek. Wnio 
sek zgłoszony w Sejmie przez posta Brownsforda 
wykazał jasno, dę nrejscowości czysto i niewąt­
pliwie polskich przypadłoby według niej Niemcom. 
Ale korektura mogłaby naturalnie zajść tylko w 
tym wypadku, gdyby Niemcy zgodzili się na za 
sadę ścisłej wymiany 1 miejscowości z większo­
ścią nienrecką przypadających Polsce, za miejsco­
wości polskie przyznane Niemcom. Bez wyraźne­
go postawienia zasady wzajemności wszeikje na: 
ruszenie granicy, ustanowionej przez traktat v rer- 
salski, jest dla nas wręcz szkodliwe, bo otwiera 
pole do dyskusji na temat przesądzony już w Pa­
ryżu, w warunkach naogół korzystniejszych dla 
nas niż dzisiejsze.

Ale momentem przez Niemców najbardziej 
dziś wyzyskiwanym, a zarazem dla nas najnieko­
rzystniejszym i bardzo niebezpiecznym, jest kon­
iunktura ekonomiczna i handlowa. Duże zapotrze­
bowanie importu a znikomy eksport wciąż obnl 
żają wartość naszej waluty. Fakt ten zapoznawa­
ny na zachodzie, który nic nie rdbi dla ułatwienia 
nam sytuacji, powoduje zwolna konieczność ogra­
niczania naszych zakupów we Francji, Włoszech, 
Angiji 1 w  Ameryce i zmusza nas do oglądania się 
za tańszymi rynkami, które mogłyby zaspokoić 
nasze potrzeby, zwłaszcza zaś potrzeby armji, po 
przystępniejszej dla nas cenie. Niemcy, których 
waluta tylko dzięki sztucznej spekulacji stoi nieco 
wyżej od naszej, narzucają się tu na pierwszem 
miejscu. Wobec tego, że nasza produkcja, wciąż 
jeszcze pozbawiona naturalrtęj podstawy rozwo­
ju. jaką jest węgiel śląski, wdji|»rczyć absolutnie 
nie może, coraz wyraźniej i^ ^ g p o w a ć  zaczyna 
nasza zależność ekonomiczna^MPfnku niemieckie­
go. Niemcy z tego stanu rzec lP  zdają sobie natu- 
lalnie sprawę i staraja się wyzyskać gd r.a swoją 
korzyść.

W dodatku w  ostatnich czasach nastąpiło zam­
knięcie nam drogi dla transportów z Zachodu 
przez odmowę Austrji w sprawie przepuszczania 
pociągów towarowych przeznaczonych dla Polsk; 
Ponieważ zaś droga morska wobec wciąż- jeszcze 
niezdec3rdowaneso stanu rzeczy w Gdańsku i bra­
ku bezpośredniego połączeira z nim (Niemcy ro­
bią wszystko ,aby transporty tą drogą utrudnić) 
w małym tylko stopniu wchodzi w rachubę, na­
wet co do tych rzeczy, które bądź z konieczności, 
bądź ze względów ideowych z dużą materialną 
stratą zakupujemy na Zachodzie, jesteśmy w za­
leżności cd Niemiec, od których zależy pozwole­
nie na tranzy t

Ten stan rzeczy znakomicie umieją wyzyskać 
Niemcy w rokou aiuad berlpislwCłL, domagając sic

junctim między uKładem w sprawach gospodar­
czych, a układem w ‘sprawach politycznych. Przy 
pomocy nacisku gospodarczego starają się Niemcy 
uzyskać szereg ustępstw zmierzających w różnych 
kierunkach, jako.to przedewszystkiem okrojenia 
przyznanych nam traktatem granic lub przynaj­
mniej opóźnienia objęcia ich przez nas ptzez za­
rządzenie plebiscytu w pasie granicznym, ustęp 
stwa, a nawet przywileje dla ludności niemieckie; 
w Polsce, ograniczenie różnych naszych należno­
ści itp. Wszystko to razem najwidoczniej zmierza 
do dwu celów, to jest do przedłużenia obecnego 
utanu posiadania na Wschodzie i do zapewnie­
nia niemczyźnie w Polsce takich warnnków, aby 
mogła ona przetrwać obecne ciężkie dla Niemiec 
czasy, słowem, do tego, aby mimo przegrane; 
wojny nie zaszła potrzeba wycofania awangard’ 
niemieckiej z ziem polskich, lecz by trwała ona nu 
stanowisku, czekając chwili odwetu.

Obie te rzeczy świadczą zupełnie wyraźnie o 
przyszłych zamierzeniach niemieckich co do Poi 
ski. Niemcy zdają sobie dokładnie sprawę z tego, 
że gdy raz definitywnie Polska osiągnie przyzna 
ne jej traktatem granice i gdy zostaną przez ple­
biscyt uregulowane definitywnie losy Górnego 
Śląska, Warmji i Prus wschodnich, trudno będzie 
zarówno doprowadzić do zmiany postanowień 
wersalskich, jak nawet znSieżć pretekst do zaata­
kowania Polski siłą, zwłaszcza zaś taki pretekst 
któryby nie spowodował interwencji Ligi naro 
dów, lub przynajmniej ją rozdwoił. Pozostanie 
wprawdzie zawsze sprawa Gdańska, której uregu­
lowanie nastręczy jjicwątpliwie wiele sposobności 
do zatargów — Gdańsk jednak zbyt wyraźnie po­
zostaje ped opieką i w sferze interesów angiel­
skich, aby wszczynanie sporu z jego powodu mia­
ło być dla Niemiec wygodne. Dopóki traktat 
wersalski nie zostanie wykonany, dopóki po 
zostaje on martwą literą, przy każdej sposob­
ności można via facti wprowadzić w nim zm’anę,
0 każdą wieś można wytoczyć spór, a przywileje 
mniejszości niemieckich łatwo dać mogą powód 
do interwencji nawet w imię haseł humanitarnych
1 iioeralnych, tak popłacających w Lidze narodów. 
Sprawa żydowska i zagraniczni jej kontrolerzy 
jest tu niebezpiecznym precedensem.

Wyzyskiwanie zatem nrszej słaoości ekono­
micznej jest ze strony Niemiec świadomym i ccio- 
wym aktem, prowadzącym do wymuszenia na 
Polsce tego rodzaju ustępstw, by jak najdłużej 
wszelkie ewentualności stały dla Niemiec oiworcm. 
Na co się zaś najoardzicj z niemieckiej strony li­
czy, świadczy o tern bolszewicka i rewolucyjna 
propaganda siana « popierana przez Niemców we 
wszystkich krajach z wyjątkiem własnego.

Wobec tego stanu rzeczy dziwnem jest tro­
chę zachowanie się opinjł publicznej w Polsce. O- 
pinja ta, tak bardzo czuła na powrót każdego 
„germanofi!a“ i „aktywisty4' do czynnego życia 
politycznego, wielokrotnie z krzvwdą i dla odno­
śnych działaczy i dla sprawy publicznej, dopatru­
jąca się — w odłamie ulegającym wpływom stron­
nictwa demokratyczno-narodowego — wpływów 
niemieckich w każdem ostrzeżeniu przed odradza­
jącą się Rosją, w każdej próbie rozwiązania proble­
mu wschodniego nie według recepty komitetu pa­
ryskiego — wobec rokowań berlińskich i ich prze­
biegu bardzo mało ina do powiedzenia. A idzie tu 
wszak o rzeczywiste niebezpieczeństwo wejścia w 
sferę wpływów niemieckicn, z którego zdaje sobie 
chyba każdy sprawę, kto wie, jak Ścisła re'acja za­
chodzi między życiem ekonomicznem a polityką w 
nowoczesTteni państwie. Rząd, wobec naszej sytu­
acji ekonomicznej, ktobykolwjek w  nim zasiadał, 
skazany jest na konieczność ustępstw. I niemniej u- 
stępliwym był w  Borlmi© poseł Korfanty niż 
„aktywista44 Wróblewski i socjalista Diamand. Ale 
właśnie dlatego powinna w sukurs przyjść rządo­
wi opinia publiczna. Tylko jej wyraźny i doniosły 
głos może zwrócić uwagę zachodu na niebezpie­
czeństwo, które grozi Polsce. Klucz do uniknięcia 
go leży zaś wyłącznic w rękaęli koalicji, która v 
poświęceniem interesów spekulantów, traktują­
cych nasz kraj jako teren do eksploatacji, powinna 
umożliwić Polsce wybrnięcie z  trudnej sytuacji fi­
nansowej i ekonomicznej bez konieczności korzy-- 
stania z kosztownych i  la longue dobrodziejstw 
taniego rynku niemieckiego* Jak długo ze stron / 
koalicji nic się w tej mier-c nie robi, położenie na­
sze wobec Niemiec i m  a r g u m o w t .  «
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żenia“, które podobno z powodu „zbytniej ustęp- 
liwośfcin uczyniła jedna z koalicyjnych legacji na­
szemu rządowi, brzmią jak krwawa ironja.

Wspomnienia Czernina.
rozpaczliwa sytuacja Austrj] w f. 1917, — Zabiegi 

Czernina o pokój.
Lodzie „U“ nie dopisały.

W. Na wiosnę 1917 — opowiada w dalszych 
swych wspomnieniach Czernin — wiele nadzieji 

Owiązały państwa centralne z atakami łodziami 
„U" (U-Boo:krieg). W lecie tegoż roku pokazało 
się, że wprawdzie rezultaty walk łodziami ,.U“ nie 
odpowiadały oczekiwaniom, że jednakowoż w An- 
?Hj zapanowała wielka konsterpacla. zwłaszcza, 
te nie było jeszcze wówczas środków do parali­
żowania akcji łodzi „U", a położenie wskutek nie- 
możności sprowadzania środków żywności sta 
wało się tam ccraz bardziej krytyczne.

Wilhelm — picze Czernin — opowiadał irr 
w owym czasie o poszczególnych wy^adkac' 
gwai ownie wzrastającego gło^u v- Ałąhi i by! 
szczerze zdumiony, gdy mti wyjaśniłem. że o po­
wszechnym głodzie tam mowy niema, i że pytanb 
wielkie, czy łodzie ,.U“ rzec7vivt«cie przeszkodzi 
transportom wojsk amerykan *ich. na co bardzo 
liczą, osobliwie niemieccy militaryści.

Austria wyrzeka się Galicji na rzecz Niemiec, 
Wilhelm nie chce!

Tak więc dó pokoju było wciąż jeszcze dale­
ko •— taki jest dalszy tenor wywodów Czernina 
zaproponowałem więc Karolowi, żeby mnie upo­
ważnił do oświadczenia w Berlinie, że na wypa­
dek porozumienia się Niemiec z Franria w  snrawie 
Alzacji i Lotaryngii, Austria jest gotowa do po­
wstającej Polski przyłączyć Galloi® i całe? swej 
siły uzyć, ażeby to w!e’k!e oaństwo polskie przy­
łączyć do Niemiec; n?g wcielić. lecz zwlazać na- 
przyklad w formie unii personalne! Cesarz i ja po­
jechaliśmy do Kreuznach 1 tam po konferencjach 
z BethmanemiZimmermannem przedstawiłem nasz 
prołekt Wilhelmowi. Sprawa ta miała się $ ać 
przedmiotem rozwagi ze strony Niemiec.. Bfecz 
odpowiedź po znacznym upływie czasu była sta­
nowczo odmowna! .

Sytuacja w owej chwili była zdan*em Czernina 
taka, że trzeba było użyć największych wysiłków,

jeszcze przetrzymać, z drugiej strony dać prze­
ciwnikom dowóa, że mimo korzystnych konstelacji 
militarnych gotowi jesteśmy zawrzeć pęffóa.

Rozolucja pokojowa partamentu niemieckiego 
zwalczana przez rząd i siary wojskowe niemieckie.

Wobec tego, że próby z Wilhelmem zawiodły, 
zwrócił się Czernin dyskretnie do niemieckiego 
reichstagu. Rezuł atem jego zabiegów była znana 
rezolucja pokojowa z 19. lipca 1917, ale ofiarą jej 
pad! jeszcze przedtem Bethman. tak bardzo silny 
był wówczas wpływ sfer wojskowych w Niem­
czech. Szło wówczas o następujące poświaty:

1) Żadnych aneksji. żadnych ^szkodon  ań.
2) W szczególności bezwarunkowe pełnt u- 

wolnienie Belgji (polityczne i ekonomiczne).
3) Wszystkie terytoria zajęte przez Niemcy 

1 Austrję mają być opróżnione, o ile oba państwa 
o‘rzymaią zwrot swoich terytoriów (włącznie 
7 niemieckitml koloniami).

4) Niemcy i Austrjr maja współpracować nad 
ogólnem rozbrojeniem i stworzyć v\van uncję, że 
druga wojna nie byłaby już możliwa.

Rezolucję zwalczała m-acn. ją „pc*
■ ojem głodowym", „pokojem rezygnacyjnym", „po- 
cojem Scheiaemana“ zrcs-pi nie była ona uważana 
:a enuncjację całych Niemiec

Polska niebezpieczeństwem dla Niemiec — Ml- 
chaells oddawał ją Rosji.

Niemcy zwłaszcza rządzące, militarne, esc-pe- 
rymen”̂  przywłaszczeniem sobie Polski uważały 
dla siebie za wysoce niebezpieczny.. Niemcy się 
Polski bały. Bal się jej sam cesarz Wilhelm, pa­
rokrotnie odrzucając pronozvc.le i intrygi Czernina 
w tej kwestji, bali -de Jći ki*r»i*njnj Nie­
miec. Następca Belhmana, kanclerz Michaelis w 
odpowiedzi na ponowne propozycje Czernina, pi­
sze w  cytowanym we „wspomnieniach" Czernina 
liście, źe odstąpTonle Francji Atzach I Lotaryngji 
za cenę wzie.da pod panowanie Polski zupełnie w y­
klucza. Przekształcanie się Polski w  samodzielne 
państwo musi się dokonać w rAfna-Ni a k la m a c ji  
z 5. listopada 1916. Jak dalej z cytowanego Hjtu 
Mickaelisa wynika, nzzewiduie m  wielkie niebez­
pieczeństwo a 'a  Niemiec na wypaaek nsamodzlel- 
nienia się Póiski 1; powiada, że politycznie oyłouj 
bardziej celowe, gdyby Polskę, oczywiście z za­
chowaniem d'a N?emlec oto'żarów w■",«teznych, 
które będą potrzebne dla wolskowef ochrony gra­
nic (militSrbcher Oertz^h-i-A  ne'nt-tak na froncie jak i w państwie. ażeby ląkiś czas

Kult pogaństwa
w modernizmie polskim.

Modernizm wskrzesił w sztuce kult pogań­
stwa. Podobne intencje zdradzał już romantyzm; 
wysuwał on jednak na czoło postulaty fantazji, 
skutkiem czego odżywały w poezji tyiko akce- 
sorja pogańskie i barwna, niezwykła draperja. 
Alouernizm kładzie nacisk na ducha pogańskie­
go, szuka,ąc w swoboduem pojmowaniu-życia 
(icieczki przed światem konwenansów i m ora­
łem mieszczańskiej etyk’. W agner widzi w chry 
sijanizmie .brzydotę cierpienia", idea?, wykw,. 
tly na podłożu zmysłowego przesytu, jw iat po­
gański zachwyca go pięknem, siłą» słoneczną 
radością życia.

Krytyka ideałów chrześcijańskich uczyniła 
w dobie moderm/tnu modnym* motywy w ro 
dzaju Salomy i Alarji Magdaleny, zwrot do mi 
folJgii własnej, respekt dla kwiatów lotosu z 
nad wód G?nrgesu. Najenergiczniejśzym propa­
gatorem poganizmu był Nietzsche, który wyszy­
dzał wewnętrzny rozkład i bezsiłę duszy współ­
czesnej, a śnił o płcwej bestji. Boecklir w o- 
nrazach przedziwnei fantastyki i symbol ki za­
klął prawdziwie pogańską duszę, w słuthaną w 
tajemny rytm życia przyrody. Ogólnemu prądowi 
ulegli twórcy, stojący zdała od modernizmu, jak 
Sienkiewicz. Stworzył on niezrównaną postać 
Petioniusza, o piawdziwie klasycznej harmonii. 
Ludzie przyjmują śmierć z rozpaczą, rezygnacją 
iub apatją. Żadnego z tych uczuć nie iywt P t- 
t.oniusł., gdy rozstaje się z światem. W elki a r­
tysta wyposażył go w uczucie specjalne, bliżej 
nam nieznane, które go czyni prawdziwym ary- 
ttokiati ducha- Arlysu w każdym calu patrzy

na wiasne życie ubiegłe, jak na obraz skoń­
czony, któremu n;c dodać, nic ująć nie trzeba,

Odtwarzając z taką subtelną intuicją ducha 
pogańskiego, pozostał Sienkiewicz tylko mala­
rzem bezpowrotnie mmionei przeszłości. Tym­
czasem moderniści pragną p :erwiastki pogań­
skie wcielić w życie. Najwyższem prawem czło­
wieka ma być natura. Stąd płynie tak częsta u 
modernistów apoteoza żywiołu, hasła te ładnie 
odźwierciedia Statf w sonecie „Mocarz*;
„W kryształowej komnacie, na tygrysich skórpen 
Leżę odziany w przepych miękkich, wschodnich

(tkanin,
Ja, bałwochwalca życia, ootęgt — poganin — 
Król rozkochany ^ s ło ń c u ,  w kwiatach i mar- 

j m L [murach."

Wiele j e ^ ^ ^ B ) z y  i naszyszu w upajaniu 
się tą w ie lk d ^ ^ H c tó ia  rysu ąc się w wyobra­
źni ma na cśP H Izo ło th ien ie  twórcy i czytel 
nika.

W szerokim zakresie wprowadza do poezji 
żywioły pogańskie Wyspiański.

Idąc w ślady W agnera nadaw ał on sym 
bolom polskiej mitologii uchwytny, plastyczny 
sształt. W ideologji szedł za Ibsenem. Najwa­
żniejszym jest tu dramat Ibsena, ooświęcony 
fulianowj Apostacie „Cesarz i Galilejczyk". Ju­
lian kocha namiętnie grecką fiiozcłję i piękno 
klasyczne. Pragnąc bogów olimpijskich do da­
wnej przywrócić świetności, wypowiada chrze­
ścijaństwu walkę. Chrześcijaństwo, które poro 
zrywane na sekty upadało, pod wpływem prze 
śladowar odradza się i staje w pełnym blasku 
mocy. Julian przeżywa więc prawdziwą ironję 
losu, widzi się ślepem narzędziem w ręku Bo­
ga, bo mimowoli pogrąża świat pogańsa w o- 
rchłan ostateczną, a religję chrześc jańsuą czyni 
i„dy»ie panującą. Ale zwycięstw* Se ostatecznej

mu stanowieniu o ■tobie 'także z przy­
łączania jej do Rosii!

Tak to kupczyli nami politycy aurrrjadco-ger- 
mańscy, którzy golowi byli oddać nawet
swemu wrogowi (Ros*i> !'* e  nie dopuścić do zu- 
pelnej niepodległości PoLki.
Mimo krytycznej sytnacjt Niemcy w zaborczości 

swej nieustępłiwL
Sam Czernin przyznaje, że |\ichadls nie był 

dostępny do żadnych ustępstw, był oowiem z 
przekonań swych bliski wszechnicmcom. Wszech- 
niemcy, zdaniem Czernina, nie doceniali wówczas 
groźnej sytuacji. Byli gotowi zawrzeć t>okój, ale 
pod warunkiem: w ieM F *u»«ra. c ^ c ł  Francji 
wschodniej (Longyy i Briey), Kurlandii \ Litwy 
wyaanie floty angie's»dei Niemcom i niewiadomo 
Już He miliardów odszkodowania.

O ile z wiosna 1917 ententa była skłonna da 
pertraktacji, uważajac AusźTje za nomoot do za- 
w arda ogólnego pokoju. o* Ą/łe później dążyła już 
do osobnego pokoju z Austria z pominięciem Nie­
miec, które uważała — jak mówi C^punin — zą 
„głównego wroga". latem 1917 przedsta­
wiała się Już fałatme: Wnika łodziami oodwodne- 
mi „U“ zawiodła. W Bułgarii sw tip  grupy
do osobnego pokołn. toż Konatajutynopolu
powstały silne dążnośd pokojowe.

Austria mogła zawrzeć pokój za iwnę usfępstw 
terytorialnych na południu.

Anglja — wedfe informacji, jakie stan/ad o- 
trzymał wówczas Czernin — rie  chciała już wów­
czas nawet słyszeć o jakichkolwiek układach, do­
póki nie będą zagwarantowane dwa kardynalne 
postula y ; Oddanie AizaHi i T oćaronmi i zniesie­
nie militaryzmu niemieckiego. Anglja nie wierzyła 
w rezolucje pokojowe parlamentu ni oleckiego, bo 
wynurzenia ówczesne Ludendorffa, jak również 
postawa generałów niemieckich. hviv dowodem, 
że Niemcy szczerze nie myślą o pokoju. Co się ty ­
czy AusorJJ, to Anglia uyła roóowa do zawarcia 
z nią osobnego pokoju. przv ddłrz^^amu iednak 
sprzymierzeńcom swoich przyrzeczeń. tj„ że Au­
stria musiałaby bv*a oddać znaczne obpgary Wło 
ćnom Serbj, 1 Rumunii.

Wedle pojęć anr^^kich  — ■wywodzi dalej 
Czernin — sytuaefa, jaka sic wryfworzvła czasu 
wpjny \v Niemczecii, bv»a odbiciem hKorji^FjFctn- 
ćji pod Bonapartem, tylko że miejsce Napoleona 
zajęła w  Niemczech wielogłowa i.ćota. fctórej na 
imię było: Cesarz, Kronprinz, Hindenbu^g. Ludert- 
dorff! I tak. jak Anglia w^ów-czas nie chciała per- 

i— iumim— — m m — — H M
nie jest, bo mistyk Maksymos głosi naukę o 
tizech epokach, przepowiada erę syntezy.

Któż nie odnajdzie analogii w „B lesławie 
Śmiałym* i „Skałce" W yspiańskiego? Interpre­
tacja Siedleckiego to na;większy nonsens. Ma­
my tu dwą dram aty: pogański i chrześcijański, 
a nad nimi unosi się idea wyżizei syntezy, Sał- 
vator-Apołlo. Wynurzający się krąg Piastów, to 
rozległa perspektywa dziejowa, w której i król 
i biskup redukują sie do jednego momentu.

Prądom czasu złożył dan;nę również Tej 
majer we „Wrażeniach*. Jak w „SFnksie* dał 
najzręczniejsze naśladownictwo Maelerlincka, tak 
w „Tryumfie* pokusił się o efekt w guście 
Boecklina.

Żywioł pogański występuj* tu w rołi czyn­
nej. M ina to di-sza pogańska, zabłąkana w e- 
pokę współczesną, a ta sprzeczność z ogólnym 
duchem czasu staje się dla niej źródłem ka 
tas.rofy.

t j  wieiu innych pisarzy żywioł pogański 
występuje tylko dodatkowo, reprezentują go zaś 
pewne jednostki nienormalne, dziwaczne. Tfu 
np. Orkan „W roztokach^ wprowadza człowie 
k» leśnego, dla którego się poczyna świat tem, 
gdzie się u innych kończy.

Kult pogaństwa więc zaznaczył słę w poi 
skim modernizmie dość wytaźn.e. Nie znalazł 
on jednak wybitnych rzeczników i głębszycl 
śladów nie zostawił. Pochodzi to stąd, ie  wy 
pływał on nie tyle z głębi d u sz y ^ z  przekona 
nia lub potrzeby wewnętrznej, |g«jH ^now ił wy 
nik mody i gonitwy za o ry g ir ij^ ^ ^ b ^  W miarę 
więc jak modernizm d o jrz e ^ H B tz y c ic h a ły  
zwolna symptomy tego kultu. ZvHlna otwierały 
s'ę sztuce nowe dziedziny i nowe ideały, któr* 
wreszcie wzięły naszą twórczość literacką w zu- 
pełne posiadanie.

Oe, H enryj ży<ayfts)ć>
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traktować z Napoleonem, tak i obecnie nie chciała 
układać się z „osobistością prawną", któraby była 
wyrazem zaborczości i polityki gw&ltu, jaką Niem­
cy ucieleśniały.

Czego źąila wieś wschodnio* 
galicyjska?

Otrzymujemy następujące wymowne i aż 
nadto prawdziwe uwagi:

E rzeżan y , z początkiem listopada.
Od roku 1914 była Galicja terenem wojny 

rosyjsko austriackiej, cd  listopada 191S zaś woj­
ny polsko-ukraińskiej. Jakakolwiek praca społe­
czna była wykluczona. Z dnia na dzień ulegała 
ta część kraju systematycznemu niszczeniu, gra 
bieniu i ubożeniu. Skutki są fatalne pod każ­
dym względem. Miasta i vfsie zniszczone — lu­
dność fizycznie i duchowo wyczerpana, pola 
leżą odłogiem, brak inwentarza żywego i mar 
twego, brak środków żywności; to wszystko 
razem daje prawaziwy obraz nędzy. W szcze­
gólności ludność polska dotkliwie ucierpiała w 
os.atnim roku, znosząc srogie prześladowania 
Lu. a ńców. A dla podniesienia tej ludności, dla 
przy,śc a jej z pomocą, wiaściwie nic się nu 
robi.

Już >za czasów austrjackich ludność poi ka, 
szczególnie po w lach, ruszczyła się, bądżto z 
powodu niedostatecznej opieki duchowieństwa 
polskiego, bądżto z braku polskich nauczycieli 
i to z dnia na dzień, aż wres cie Rusini za­
częli głosić, źe po wsiach niema właściw ie Po­
laków, tylko Rusini rzyinsko-kat. obrz. t. zw. 
lacinnicy.

Nieprawdę tę odkryła wojna polsko-ukraiń 
ska podczas kiórej sami Rusini przekonali się
0 głoszonym fałszu, bo chłopi polscy stanęli po 
stronie polskiej, nawet ci, którzy z ora Ku szko­
ły polskiej pos ugiwali się językiem ruskim.

U raińcy, spostrzegłszy to, rozpoczęli też 
chłopow polskich na równi z inteligencją prze­
śladować, co sprawie polskiej wyszło ty .ko na 
dobre, bo to chłopów tych w polskości tylko, 
utwierdziło i raz na zawsze murem chińskim 
od p tśb  wynarodowienia oddzieliło;

J tle  teraz to ostatnia chwila, by temu chło­
pu przyjść z pomocą. <

Reforma agrarna to pierwsza rzecz, która 
go podniesie e.<onom‘cznie. Należy n.u dać spo­
sobność taniego zakupywania inwentarza żywe 
go i martwego, i zboża na zasiew. Brak ten 
doprowadził do tego, że podczas ostatnich żniw 
chłop zboże woził ręcznym wózkiem, a widzia­
łem ludzi zastępujących konie w zaprzęgu płu 
ga. Ten stan nie może absolutnie trwać.

Tylko doraźna natychmiastowa i jak naj­
wydatniejsza pomoc rządu może uratować kraj 
teu o i  zupełnej ruiny i g*odu. O konie, w ozy
1 narzędzia roln icze w o ła  w ieś  w schodn io- 
galicyjsKa.

N.e przesadzam, jeśli pozwolę sobie na 
stwierdzenie, ie  prawie wszystkie wsie posia­
dają zaledwie po kilka par koni i wozów, a 
szczęśliwsze po kilkanaście. Ciągłe procesje 
odbywają włościanie do miasta, kołata,ąc u 
władz i prosząc o dostarczenie im koni i wo 
zów.

Sprawa oświaty, to druga piekąca sprawa. 
Arcybiskupstwo i Rada szkolna krajowa tę sp ra ­
wę mogą łatwo i z pożytkiem rozwiązać. Są 
tu niewątpliwie kapłani, którzy z zaparciem się 
i dla podniesienia ludu polskiego i jego dobra 
ciężko pracują, ale niestety jest też wielu z nich, 
którzy absolutnie nic nie robią, a nadto nie za­
wsze i sami służą dobrym przykładem.

_ Parafje i w i kar ja ty  w  Galicji w scho­
dniej w .n ne być obsadzone jak najlepsze- 
mi siłam i, nie sumienni winni być na.om ast 
bezwa.unkowo usuwani i zastępywani ducho­
wnymi, którzy obowiązki swoje spełniać po o- 
bywateisku potrafią.

O bow iązkiem  Rady szkolnej krajowej 
jest z a o p i^ J te |ć  s ię  jak najgorliw iej szkol­
nictw em  i przysłać jak najwięk­
szą  l ic z b ^ ^ ^ H y c le l i  i nauczycielek , bo 
wtedy jest wBH eja, że tu dziecko polskie bę­
dzie umiało nietylko pacierz, ale w s.ystko po 
polsku m ówić; niestety, dotąd z Galicji wscho­
dniej wiciu nauczycieli samych się przeniosło, 
a niektórych władze szkolne przeniosły, a na 
ich miejsce nikogo nie dały. Nauczycieli stąd

absolutnie nie wolno zabierać, lecz nowych w 
podwójnej i rzbie przydać.

W ooec zim y na karku rząd winien  
przyjść z jak najw ydatniejszą pom ocą dla  
ludności, bo jej grozi .głód i to jak najrych­
lej, by ni.- było zappźno.

Co słychać w Stanisławowe?
D ziałalność w ładz . Aprowizacja i spraw a
o .a lu . Jak się  aprow iduje urzędników ? Afe­

ra skórna.
(Od naszego korespondenta.)

S tan is ław ó w  z początkiem listop. br.
(g.) Gospodarka władz naszych w Stani- 

staw ow e szwankuje nadal. Przywiązywano wiel­
kie nadzieje z chwilą ob ęcia rządów przez p. 
-Stygara, któremu dodana została przyboczna 
R tda, wydelegowana przez ło lsk i komitet po­
wiatowy. Jak w początkach zapowiadało się 
wszystko cobize i Domyślnie, tak później pry 
s!a; iluzja. P. Siygarowi, w którego dobre chęc: 
i uczciwość wierzymy, osobiście nic zarzucić 
nie m ożna; lecz gdzie leży wina?

Odnosimy wrażenie, iż u nas dużo sig mó­
wi, wygłasza szumne programy, ale gdy chodź
0 roootę, to niema komu lobić.

Cały dotychczasowy bilans prac Magistra­
tu jest bardzo Szczupły. Prócz bankietów, wy 
danych na cześć misji koalicyjnych kosztem 
40.010 kor., prócz ziemniaków zakupionych w 
ilości 80 wagonów, któie w znaczi.e, części 
zgniły, aprowizac a i kwestja opału przedsta­
wia się fatalnie. M agistrat poniósł dotkliwe 
straty materjalne i na sianie dla mie ik.ch kon 
'fura kosz owała ok tło  K tO  kor.) i na ziem­
niakach, których resztę musiał za bezcen sprze 
dać żydurn. W mieście brak wszelkich artyku­
łów 1 Pominąwszy, iź cukier staje się marze­
niem, ale me mamy obecnie ani ziemr.ia ów. 
id mąki i chleba. Wobec zbliża ącei się zimy 
staje przed nami widmo głodu. Dziwne, diacze 
go Magistrat me zakupił pewnęgoj, „guaMum* 
zboża w okolicy i dozwolił, \ż prywatni han­
dlarze* źydzi-paskarze je wykupili, zmagazyno 
wali i sprzedają obecnie 1 kg. mąki za 25 >;or.

Fatalnie przedstawia się kwestja opałowa 
Ni węgla, ni drzewa w mieście niema. A prze­
cież tak wielkie n edaleko są leśne obszary 
państwowe (Nadworna), w których w ecie mo 
żna było zakontraktować opał dla miasta. 
W prawdzie gmina teraz zajęta s ‘ę tą sprawą, 
lecz zakupione teiaz drzewo — przy braku 
tianspcrtcw vch ś odków — przyjdz;e chyba w 
lenie, a ludność będzie się mogła zaopatrzyć na 
przyszłą zimę w i pał. Zaznaczamy, iż nie za­
rzucamy ziej woli rajcom m iasta; brak im tylko 
energji i wytrwałość* w uskutecznieniu powzię­
tych uchwał.

Równomiernie też idzie gospodarka w sta­
rostwie. Nowy starosta, p. radca Trembałowicz 
ma może dobre chęci, wiele obiecuje, ale — 
wiemy — iź dobiemi chęciami piekło wybruko­
wane. Nie orjentu ąc się w spiawach powiatu 
zalał p. starosta powiat legitymacjami, wydane- 
mi żydom, którzy w y k u p ijB ^ y s tk ie  artykuły 
po wsiach. Wynikiem tej ^ ^ B h a rk i  był głus 
-rotestu Kółek rolniczych, l^ ^ ^ B ta ę p iły  postę­
powanie p. starosty f u c h w ^ ^ ^ K ró c ić  się do 
Ge ner. Del. z prośbą, by alBflBFstarostę usu­
nął, lub by skłonił go do obrania innej drogi. 
Protest ten nieco poskutkował. P. starosta wpra- 
wdz:e te raz postępowanie zmienił, ale złego na­
prawić nie można, bo wieś już ogołocona z pro­
wiantów, które zaczynają się ukazywać w 
handlu paskatskim.

Komicznie wprost wygląda za prowiantowa­
nie urzędników przez starostwo. Ostatnio otrzy 
mały dykasterje urzędnicze po dwa śledzie na 
rodz nę, a przydział innych artykidów wygląda 
w ten sposób, iż na trzydziestu kilku urzędni­
ków wraz z najbliższą rodriną wypadło pięć kg. 
cukru żółtego, pięć kilo smalcu amerykańskiego
1 dziesięć topek soli. Rzeczywiście trzeba Salo­
mona, by to między trzydzieści kilka osób roz­
dzielił.

Otrzymali wprawdzie urzędnicy ze staro­
stwa drzewo w cenie 45) k. sąg. Pominąwszy 
iż za drzewo trzeba było gotówkę całą złożyć

Żniwa ostatnie wypadły bowiem źle, niech 
świadczy o tern fakt, że wydajność kopy zboża 
była bardzo mala, bo zaledwie 25 kg. ziarna, 
a kartofle wcale nie dopisały. O chleb i kul- 
.u rę  w oła w ieś w schodnio-gaiicyjska.

B rzeźańczyk.

z góry (ulg. ani spłat na raty starostw o uwzgrę- 
Jnić nie chcato), drzewo w przeważnej części 
było spróchniałe i mokre. Dziwna rzecz, że s a- 
rostwo ulg poiskim urzędnikom żadnych przy­
znać nie chce, nie licząc się z tern, iż wydanie 
gotówką 45C k. w obecnych ciężkich czasach 
jest dia rodziny urzędnika, żyjącego ze sta ych 
poborów i zmuszonego zakupv norobić na zi­
mę prawie że katastrofalne.

S nsacją w mieście jest afera skórna w Sta­
nisławowie. Bo jeśli Lwów miał „skandal • u- 
mowy* to i nasz gtód jakimś pos/czycić się 
musi. „Podporucznik F.“, któiy sam się podp - 
rucznikiem mianował — wraz z kolegą K. za­
rządzając magazynem skór, skonf skowanyih 
Ukraińcom, sprzedał cały zapas żydom. I S F. 
złapano i odesłano na „rtkolekce* do Lwowa, 
towarzysz „K.“ umknął. Strata SKarbu wojsl o- 
wego jest bardzo znaczna — mówią q 2 mi jo­
nach koron — rodzina aresztowanego robi 
wprawdzie starania o uwolnienie winowa c \ ,  
naturalnie bezskuteczne.

Egzamin dojrzałości w terminie j t s ‘e n y m  
odbył się w tutejszych zakładath średn. h w 
rołowie października. Za dojrzałych w I. rim - 

nazjum uznano 45 kandydatów i kandydatek; 
15 z odznaczeniem, 22 dojrzałych jednogłośnie, 
8 większością głosów. W II. gimnazjum 8 kan- 
lydatów, 1 reprobowano na 6 miesięcy; w 

państw. seminarjum naucz, męskiem 1 z odzna­
czeniem, 22 dojrzałych, 7 reprobowano.

Oaoył się również u nas wiec w sprawie 
Galicji wschodniej.

Wołyń do Polsko
Wlec w Włśniowcu przy udziale PolaKów, Ritet- 
:iow i żydów oświadcza się Jednomyślnie za Polską.

(Korespondencja własna „Kurjera Lwowsk.“).
Wlśnlow jec.

Gdy wojska polskie wkroczyły na Wołyń, lud­
ność cywilna zachowywała się w większości wy­
padków wobec wkraczających wójsk obojętnie, a . 
nawet niechętnie.

Po kilkutygodniowej administracji wojskowej 
nabrała ludność Wołyrra .takiego zaufania do ad­
ministracji naszej, że samorzutnie zwołuje wszę­
dzie wiece, by choć w ten sposób wyrazić.swoją 
podziękę wojskom polskim za okazaną im życzli­
wość, opiekę i ochronę przed napadami różnych 
band bolszewickich.

I tak w  październiku zwołała ludność tu­
tejsza wielki wiec, który się odbył w  Wiśniowcu 
Starym na Wołyniu przed polskim kościołem pa­
rafialnym pod przewodnictwom obywateli Chomę- 
towskiego, Pieniążka z Wiśniowca, starosty ży­
dowskiego mieszczańskiego Czaczkesa 1 Lifschfit- 
za z Wiśniowca, Kowalczuka z Wiśniowca i Kl- 
slelowa z Zahorodzia.

Na wiecu przemawiali liczni mówcy tak w 
mienili ludności polskiej, jak rosyjskiej, ukraiń­

skiej i żydowskiej i wszyscy bez wyjątku 
zwracając się do licznie zebranej ludności i do 
zaproszonych przedstawicieli tak y"ojskowych jak 
i cywilnych władz polskich — dziękowali w go­
rących słowach za świadczone im dobrodziejstwa 

Rezultatem ich przemówień była następująca 
z entuzjazmem p-zyjęta rezolucje:

„Zebrani w  dniu 12. października 1919 przed 
stawiciele wszystkich tizech wyznań miasteczek 
Wiśniowca Nowego ł Starego 1 okolicznych wsi w  
Wołyniu, po wypowiedzeniu się oświadczała je 
dnogłośnie, że wyrażają uznanie i podziękowanie 
zwycięskim i bohaterskim wońkom Dolskim za o 
niekę 5 ochronę przed bolszewickimi bajdami 1 za 
noszą do W ysokiem Sejmu progl^^Jby WofyA 
mógł należeć do Polski.

Listy z catei PcrlskL
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‘i,o zctarzen a 
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Święto kolejarzy polskich.
W hisłorji walk o prawa polskie w zaborze 

itiotijackim i dalszych krwawych walk . w o- 
obronie ukochanego miasta i całych kresów 
wschodnich, piękną kartę mieć będą kolejarze poi 
scy Małopolski. Gdy tylko potrzeba wymagała, 
zanikały różnice paryjne, a brać kolejowa stawała 
ramię przy ramieniu, by wspólnie z talem społe­
czeństwem podnosić głos protestu, czy wręczcie 
czynnie, po bohatersKU odpierać gwałt ciemięzców 
i wrogów naszych.

Wczoraj Kolejarze polscy na -ziemiach wolnej 
Już Polski obchodzili uroczyście pierwsza rocznicę 
przejęcia kolejnictwa w ręce polskie. 1 nasi, lwów- 
scy kolejarze przygotowali się ao tego święta u* 
roczyście. Chociaż pogoda nie sprzyjała, bo 1 zi- 
fńno dokuczało i śnieg sypał, uroczystość wypadła 
okazale. Rozpoczęto nabożeństw ?m w  kościeie 
Sw. Elżbiety Zgromadzili się w  świątyni praco* 
wnlcy kolejowi wszystkich kategorii, reprezen a- 
cje wojskowe i zrzeszeń polskich. Przybył komen­
dant D. O. O. gen. Oofogorski, reprezentacja ko­
mendy miasta. Rady mias a itd,

F’o nabożeństwie ruszył pochód pod gmach 
dyrekcji kolt- owej.

Przed gmachem dyrekcji kolejowej, na stop 
niacb tlównego wejścia, przyozdobionego orłem 
białym i wizerunkami Naczelnika Piłsudskiego

l.tjiera ‘ ?vczyd. Paderewskiego, wygłosił 
d rużsTe przemówienie wicedyrektor kolei inż 
N o so  w ic  z. W spomniał o obywatelskich czy­
nach pracowników kolejowych w u b<e odra* 
d a :ącej się Ojczyzny i w walkach o obronc 
Lwowa i kresów wschodnich. Zapewnił, te  tak, 
jak dutąd i nadal spełniać będą kolejarze swoje 
zadania dla dobra i podniesienia Państwa pol­
skiego.

Po przemówieniu ruszył pochod, wśród 
dźwięków orkiestry pod pomnik M ckiewicza. 
gdzie złożono u stóp pomnika Wieszcza wieniec 
laurowy z szarfami o barwach narodowych od 
pracowników' kólejbwycn. W około r pomnika, 
prócz uczestników* pućhudu* zgiomadziły się 
błhrzymW Wumy * publiczności. Piz^inówił - Slt 
stopma pomnika w imieniu wszystkich praco- 
wn ków i organiza. ji narodowej kolejarzy inż. 
dr. S w i go  s t , kończąc swoje przemówienie o- 
krzykiem na cześć kolejnictwa polskiego, zgody 
i jedności w catym narodzie i na cześć Najja- 
śnie szej Rzeczypospolitej polskiej.

W imieniu socjal ZwiązKU Kolejarzy prze­
mówił robotnik p. L a n g .  Apelował do towa­
rzyszy  pracy ,  aby me pomni na różnice i wa 
śnie oartyjne, spełniali Swoje obowiązki naro­
dowe gorliwie dla rozwoju kolejnictwa i 'dobra 
państwa.

Pod pomnik przybył gen. Rozwadowski, je­
den z komendantów obrony Lwowa i naczelni­
kom władzy kolejowej, oraz reprezentantom ro­
botników podziękował serdecznem uściśr.ieniem 
dłoni za ich bohaterskie i tak doniosłe spełnia­
nia obowiązków w obronie Lwowa i kresów.

Popołudniu w sali ,Sokoła II.* odbyła się 
uroczysta akademja, którą zagaił przemówię 

, niem dyrektor kolei p. B a i w i c z ,  wyjaśnia­
jąc dlaczego dziś obchodzi się święlo jednoro­
cznego istnienia kolejnictwa polskiego. Nowo 
odrodzona Polska objęła odrazu wielką sieć 
dróg żelaznych, dochodzących do 15.000 kilo­
metrów. Otóż zadaniem kolejarzy polskich jest 
na tej obszernej sieci kolejowej wprowadzić 
łrormamy ruch, mimo, że po długoletniej wojnie 
jest bardzo wiele braków i usterek. Należy też 
sieć tę uzupełnić i odpowiednio do naszych po­
trzeb w jedną harmonijna całość połączyć. O- 
czekuje więc pod tym względem kolejarzy je­
szcze wielka praca.

Następnie przemawiał inż. K o z ł o w s k i .
Część koncertową wypełniło .Echo“, które 

odśpiewało bardzo pięknie kilka pieśni pod ba­
tutą dyr. Rangld oraz inne produkcje. Wyko­
nawców nagrodzono oklaskami. Przemówił przy 
końcu jeden z uczestników pierwszych walk za­
łogi szkoły im. Sienkiewicza, który patrzył przed 
rokiem na wydatną pracę i udz ał w walkach 
kolejarzy polskich. Za to 1 za pomoc kolejarzy, 
udzielaną legionistom w czasach szamotania się 
ich z ciemięzcami w Huszcie i Ma.marosz S?.i- 
<«tie. zieiyi im mówca ca mc i uznanie.

:-'ł iłvWcli

Zakouczehiem święta koi.jarzy było przed­
stawienie w ieat.-zL miejsk m, gilzie przemówił 
inż. Ś w i r s k i ,  poezrm odegrano sztukę Że 
romskiego jSuIkowski*.

ostatnie wiadomości.
Kraków. (PAT.) Uroczyste posiedzenie Aka- 

demji Umiejętności odbędzie się 29. bm.
Kraków. (PAT.) 2 powouu braku węgla tram 

waje w dalszym ciągu nie kursują.
Witdeii. (FAT.) „N Wr. Tagblatt* donosi: 

W kołach finansowych słychać, że Vcrkehrsbank 
wraz z pewną wplywuwą grupą zagraniczną nabyi 
większość akcji gal. karpackiego tow. naftowego.

Wiedeń. (PAT.) BK. z Pragi: Ośm fijj! LSnaer- 
banku w obrębie republiki czesko-slowackiej za­
mienionych zostanie w samodzielny bank przy 
współudziale kapitału francuskiego.

Wiedsn (PAT.) Hr. Aponyi (b, minister wę­
gierski) wyjechał do Paryża, aby Radzie najwyż­
szej przedstawić sytuacje na Węgrzech.

Berlin. (PAT.) „D. Ali# Ztgó donosi: Ogło­
szenie dokumentów w sprawie wybucha wojny, 
zestawionych przez Kar. Kautsky ego z poleceń'? 
urzędu snraw zagranicznych, nastąpi w najbliższym 
czasie. Liczba aktów zebranych w 4 tomach wraz 
z dodatkiem wynoci przeszło 900.

Paryż. (PAT.) Sprawozdawca „Echo óe Pa­
rts* demosi z Waszyngtonu. że glosowanie w se­
nacie nad traktatem odbędzie sic 17. bm.
unmn wui i w  w m w jiih i i jimaww

K ron ika*
jte p tr fu s i1 M itm  m ittlskloy*

W poniedziałek „Fo ityka*, komedia w 3 aktach
W/ł. Perzyńskiego.

Vś?e Lwottie.
— Rocztrięa zw ycięstw a  ko a lic ji. Kasyno 

i Kufo lit. art. uriądza w najbliższy ćżWatfćft
^ifcCioL ku. uc.czeniu pierwszej roicznj- 

ć'y zWyClęStWa koalT '1. O jirzeoiegu f  skutkach 
zwycięstwa koalicji powie p. dr Stefan D ąbro­
wski, poczem przemówi pułk. p. De Renty, a 
zakończy wieczór dyrektor tea rów miejskich p. 
Michał Tarasiewicz wygłoszeniem odpowiednie­
go poematu. W wieczorze tym wezmą udział 
członkowie zagranicznych misji i członkowie o- 
chotniczej eskadry lotmczej ameryk?ńsk.ej. Kas­
ty wst^oii Wydaje sekretariat Kasyna Kula 
lit. art.

— Powitanie Mazurów. Komitet obrony kre­
sów zachodnich wzywa człońKÓw do zeoran'a się 
na głównym dworcu kolejowym (w westybulu) d
1 1 . bm. o godz. 5 i pół wieczorem, celem powitania 
przybywających gości mazurskich. Również odno­
si się komitet z prośbą do całego społeczeństwa
0 wzięcie udziału w  powitaniu miłych gości.

— Ż e b ran ie  to w arzy sk ie  ze sfer muzycz­
nych urządtiłu wczoraj popołudniu Kasym
1 Kolo lit. art. z okazji pobytu we Lwowie re­
ferenta muzycznego ministerstwa kultury i sziu 
kl p. F. Szopskle^M Tzybyło kilkadziesiąt osób. 
Po podaniu h ed ^ ^H p rzek ąsk i, przemówił pre­
zes Koła l i t ^ ^ ^ H  Vogel, podnosząc, że Pol­
ska p rze trw al^^^^R liw ie  póltorawiekową nie­
wolę dzięki ^ ^ P l n i m  warstwom narodu, któ­
re wierzyły w ło n ieczn o ść  zmartwychwstaniu 
naszej ojczyzny i umiały tę wiarę przelewać 
w pokolenia, dzięki organizatorom zbrojnych 
powstań, którzy wielkość tej wiary stwierazali 
krwią własną i naszym uczonym,* myślicielom 
i artystom, którzy tę wiarę pogłębiali, a swego 
geniuszu tworami sławę imienia polskiego po 
świecie szerzyli i dowcdzili żywotności narodu 
polskiego. Po wyrażeniu hołdu Paderewskiemu 
za utworzenie ministerstwa kultury i sztuki, 
który to ustęp zebrani przyjęli oklaskami, powi­
ta! dr. Yogel zebranych. Frof. St. Głowacki 
rwiócił się ze życzliwemi słowami do gościa p. 
Szopskiego, poczem frof. dr. E. Porębowicz o- 
mówił obszernie Zadania m lnlsters wa kultury 
i sztuki, a p. Szopsk: dal szczegółowe wyjaśnie­
nia w dążeń ach ministejstwa w kieiunku mu­
zycznym. Zebranie to nader mile przeciągnęło 
się do gods, F w ieczM ęn.

— W sp ra w ac h  ap row izacy jnych  wy­
jeżdża w tych dniach do Warszawy delegacja, 
złożona z pp. radnych Ba.tlowei, Chrysłćwskie* 
go i Włodziinirskiego, którzy w sferach decy­
dujących w imieniu obywatelstwa lwowskiego 
ooczynią wszelkie możliwe starania celem poło­
żenia końca rozpaczliwym stosunkom, panują­
cym obećftie we Lwowie na polu aptowizacji 
Delegacja ta zebtany materjał zawiezie do War-. 
szaw'y i przedstawi caią grozę położenia, w ja­
kiem znajduje się nasze miasto.

— Z a n ie d b a n ie  m ag is track ie . Pośród do­
mów uszkodzonych pociskami ukraińskimi znaj­
duje się i jeden z domów należących do gminy 
m. Lwowa, mianowicie muzeum nabyte od 
spadkobierców śp. Łozińskiego, naprzeciw o- 
grodu Ossolineum. Piękny ten budynek nie mo­
że- aoczekać się odrestaurowania i nic nie wska­
zuje na io, aby o tem ktoś myślał. Sąsiednie 
domy prywatne zostały ju i prawie wszystKie 
odnowione, koło poczty roboty są w ioku, a 
gmina, choć z  łatwością 1 niezbyt wielk m na­
kładem pracy i wydatków wykonać mogła po- 
ttzebną renowację, dotychczas nic pie zrobna 
Widocznie nikt z notablów miejskich nie zaglą­
da w te strony lub p rze:eid ia:ąc v.’ zamknię­
tych pojazdach patrzy tylko przed siebie, a nie 
inferestre się rzeczami, które leżą poza oknami 
karety.

-  M arnow an ie  św ia tłe  e lek try czn eg o  
w  gm achu  ra tu szow ym . Piszą nam z miasta; 
Od czasu do czasu słyszymy o ankietach, korni*- 
sjach, 8ubkomt5iach, które ustawicznie radzą 
o brukach aprowizacyjnycn, a następnie wydają 
komunikaty i nauki, czego zaniechać, co robić, 
aby tylko przerzym ać panującą dziś mizerję 
nrzed kilkoma dniami w ysłano też podobną 
wskazówkę co do światła elektrycznego z po 
wodu braKu węgla t malej produkcji światła 
elektrycznego 5 żądano, aby oszczędzać ten ar­
tykuł, gdy* grozi miastu katastrofa.

Tymczasem cóz się dzieje w praktyce. Od 
pewnego czasu widzą przechodnie i mieszkań' 
cy rynku, że pomieszkanie ratuszowe prezyden­
ta miasta, w którfem ulokowali się jacyś zagad­
kowi lottalofov,ie <p Neuman nie mieszka w ra ­
tuszu) płonie co k>tk? dr.t do późnej roćMejigćW 
dżiny wiele światła e'ektrycztiego. Świeci sfę 
kilkadziesiąt lamp o intenzywn/ch palnikach —r 
niezawodnie na koszt miasta — w saionach wG 
docznie dobrze ogrzanych; skoro zachodzi po^ 
trzeba otw:erania okienek dla obniżenia tempe­
ratury. Naiwni przypuszczają, ie  obradują tani 
komisje elektryczna i opału mie'skiego, a pc 
pracy, która trwa do późnej godziny nocnej, 
oowozy magistrackie rozwożą radzących do do­
mowych pieleszy. Zagadkową tę sprawę zbadać 
powinno prezydjutn miasta.

W P o!sce  i na  Swiucie.
— Uroczysta akademia dla uczczenia zasług, 

zmarłego proj. Bolesława Uhnowskiego, general­
nego sekretarza Akademii Umiejętności, odbędzie 
się 28. bm. w auli uniwersytetu.

— Samo uieiu * Francji do Australii. Lotnicf 
francuscy Poclet i Benoit wylądowali w .swoim l<v 
cie do Australji w Bagdadzie. Przebyli oni dotych­
czas 4.530 km,, ij. czwartą Część drog4

sanDr.SK.H HE.
cliorotł sLójnytli i wenaryciiiyCii

D R ,  B E R G E R
Syrkslugikai

o e n T A i - p e p o T  ul. P ańska ló .
p o l p r e  ( o i r n r r  D e n t y s i l y c / a f i i  3 9 )3 '
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z a  d u szę  ś. p.

u l r e a r t s k i e ^ o
c d b e d ż ie  s ię  w  koście le  Marji M agdaleny 12. b . m. 

o 9. g. tan o .

Z* d u sze  ro d z icó w  ś. p. Jana i H eleny Jurkiew iczów , 
tra c i AJa:na i M ichała, za  rodzinę lliu z iew iczó w  ś. w  
W an n ę P a d a lew sk ą , m ęża W io iiz fe iterza  i jed yn ego  

Synaa M ie d u s is , o d b ęd zie  Się
Mibołe isłwp żałobna

We w torek 10. listopad a br o  g. 10-ej rano ^kattdize, 
na k tó ie  zaprasza kret”nvcn i 2 najom vch  

6990 M ARJA RUNGE

ftafyt.kacja w dmaryce blizna.
Amsterdam. (PAT.) Biuro prasowe Radio do­

nosi z Waszyngtonu, że senator Borah cofnął oba 
6woje wnioski, domagające się skreślenia art. 10 
I 11 trak tan  pokojowego. W ten sposób wyczesr- 
yame zostały wszystkie poprawki. zgłoszone w se­
nacie do traktatu pokojowego.

B

O G Ł U S Z E N I A .

RENZACYJNY
W s p a n i a ł y , w r r j s z a .ą c y  d r a n r u t  

w ł o s k i  «  5-c iu  w i e lk ic h  c z ę ś c ia c h  p .  t :

Walka
o
(Śmiertelna jazda 
s da Mantę Siiva)

9J elf i
(pi. Smolki 5). ( u l .  9 ) .

R H a g a z y n  m ód M. BiOda, 
Cnot żczyzn a  8, po- 

. uiiuje uzdoln ionych panien.
Jbo6

Kupno i sprzedaż.

raczki draaiaa.
i ż e la zn e, dź gany opraw ne, 
kiełti e  i m łotki mu-arsicie. 
opaty  opraw ne -v w ięk szej  

ilo śc i, po leca
2k£,

LW ÓW  
P a s a ż  M ik o la sw C ia *

W b

Oziercawa
od marca 1 9 .0  r., Jest do 
w y d zierżaw ien ia  fo'w śrk  
M orszyn  (ad Stryj) t . o k o  o 
185 m orgów  ziem i ornej 
(w tem  15 łąk). M erty wne  
sić  należy  do T ow a rzy stw a  
sk orzy  gal r y isk k h  (L w ów , 

Akademie<a * . )  napiak-j do 
20 go  listopad a br. 6992

..A u E sZ Ł A  w ełn a  je g e -  
B r o w ssa  pop e la la  i bia­

ła , baw ełna  czarna. P od ra­
biam i p o d szy w a m  sp ccia l- 
n mi m aszynam i. P racow n ia  

Kalos®, K opernika 12.
6991

do p olow an ia  ku Ję 
® lub zam ien ię  na
w iju ły . Z g ło szen ia

pro
pod

H \ m u
900 m orgów , p o ło w a  roli i

M. S. 61 “ d o  adm inistracji łąki z  gorzeln ią  i it .w en ta -  
Kurj. tw ow . 6914 rzam l, d o  w yd zierżaw ien ia

lub za  od p o w ied n ią  kaucją 
do odd tnia za poręczaj ca 
adm inistrację. Z g łoszen ia  
przyjm ie k .ncelaria adw o-

d u ży  sz a ł g ron o-  
* s t . jo w y  okazy inie do  

sprzedania. W ia d o m o ść  w
sklepie L ubelskich naprzeciw!i.>ata ' dr. Hlava e g o , L wów  
<atedrv. 6915 T r -ec ie g o  M j i  5. 6899

O k a z y f n i a  do sprzeu. ma 
ko tjum d n io w y , czar­

ny z m ateiji p r-;d w o jen n ej. 
/ yb lu iew icz« i 26, parter.

6 16

j l j  s ta ro św ieck ą  s -r-
Wdiitkę niew ielką. Z gło­

szenia p isem ne d > aum .ni- 
słracji pod  ^Auiiąue".

6919

a  a p i e r a ł n l o ę  sreh  >,ą
pozłacan ą, m ist *rn e 

em aliow an ą s  ir^.edam Frie- 
richow  7, p. II. drzw i IŻ.

6 )6 3

ya&ajenna Kusa z .lk z .io -  
* ™  wa w e L w ow ie (w  0- 
kwi iacji) podaje do w iado­
m ości b w y .h  cz  onfców. że 
w  ła co n e  udziały  z  3 '/,°/» 
*' ntą m ożna podjąć u ii 
kw d i to a te jże  K^sy W p 
Kazim ierza Sokoła , zastęp cy  
nota ju sza  w e  L w ow ie  ul. 
Jagiellońska 4, co d zien n ie  
od  9 — 11 przedpołudn eni 
w c z a s ie  o d  n in ie jszeg o  e -  
g!- szen ia  do 31. g iudtra 19Kj 
*'dz'ałv cło t e g i t  rminu ni.- 
po  jęte  z ło ż o » e  z o sta n ą  n 
w d ow y i siero ty  p o  onroł'.- 
t a  h m iast t L w ow a. 6 49

Jśw.pai ‘ Fdna H itjt narzędzi 
i tppziMw rolniczrt i m Ośflięcimiy
w ozy g o tp o d a . skiey je d  a *
kosi e, le .k ie  i p .ro k o n n it;
a i e c . L a r n t j  wyrab'a m asow o I d ostarczą: 

b r o n y  d r a i m l a n . ,  u l e  s ł o w i a n *  
e k  c  itr f . zakup cie  st <e: n a .e r y o .n y  ■ M o w a  
i  j e s i i a n a w e r d e c k i ,  i f c i e o e  d f b e r e  I 

f e u t o w e .  -883

* P  c o j a l i s t a  c l . o r o b  s k b r a y o h  i  w e u e r )  o n n y c  i

D r .  * .  9 C H W A K Z
sekundarjusz szpk a la  pow «? chn. ord o d  12-1 i 2-30 5 

L w ów  ul. K raszew sk iego  II "art. 6 91

Każdy palacz yfnusr przyznać, 
że tutka i b bulki cygaretowa

„ S 0 L A L I “
a «  R s l l s p s ^ f i .  s

■ a b  -  podróżne Dara y, 
M ochnackiego 31, I. p 

698

j -  o r t e y i a j i  lub pi m ino  
“ kup.ę oryw itu i.-. Z g ło ­
szę.ila pizyjniuje z g  »ecz-  
rośti k s ię g iin i i „O swi t ' 

ul. Ak dem teka 8  3911

Maszyny
do p isa n ia

nap raw ił n o r z i-tn ie , szyb k o  
i tanio. L. J .w orsk Lin leg  
3 (obok  k ii. .K opcrni

6865

o jśj}> zed^nia sekrctai zyk  
*  : 17 wi ku a iiy k , u- 

■dro u u żt, stolik  d o  grv 
W .-P ol 10, drzw i 3. 6  96

k n o t y  tu *  l« 
■ s m e  * y

<i ,ipeke«L«

w zelk ie  choroby sk órn e  
tw rzy, n uw a elek tryczuo-  
ś  ią biod.iw  i, w ło sv , pin my, 

u l a a i o z  z  tapea m vm -|6 l'zny» ’P’ c i i za i.u s  cz  
■ sk eh . fu u rn  pod b  ty '^ ar^ y Ma»aż sę c .n y  i ele  

do sp ized a n ia  h a ię 2 ęHilej!'<,ę tc r "y odm ładzający  cere. 
-.a prow ianty lub w ę g le  Z -  L cczeire  c h o io o  w  o  ó w  i 
m orow icza  10, parte u  f rbow anie Dr Pi e  t, plac 
ie n 0 . 6 9 10 Dąbr iw sk ieg o  1, róg S^en
  ..................-  — ____ .  .  ic w ic 'a . 6  39

RV»żiie.

N a u k a  i w ychow anie
A^rabrykant z Ii. ul.

sz k ó ł S itJ n . potrzebny  
do hrndlu papieru Krawimi 
,kl i S-ka, S /k s iu sk a  9.

6856■ S a  obi d najchętniej s- u- 
kam lekcje z  k a s  nor­

m alnych, także d o  to w arzy­
stw a  dzieci, pan ienek  lub  
sta rszej o so b y . Znam  do­
skonale  sp orty  z im ow e. 
Z gł .szen ia  p isem n e  do ad- 
ju | is.racji pod  „N-iuczyci l- 
ka udowa'1. 6U93

W c ź n y
do ca ło d zien n eg o  . za ięcia  
zo sta n ie  przyjęty c-<raz, m o­
że  być żonaty . P łaca w e ­
dług um ow y ew entualide  
m ieszkanie Z g łoszen ia  o so ­
biste  m iędzy g o J z . 4  a 6 -tą  
w a 'm iuistracji Knr'er. 
lw o w sk ieg o , C horążczyzn  

26. * 6  0 i
Posady i prace.

an ieii>m cHTz ść  w ła- 
5 da ica b ieg le  językiem  

niem ieckim  w  sl iw ie  i pi­
śm ie p isząc  i na 'm a szy n ie  z 
pi a tyką  biurow ą otrzvm  
p o sa d ę  B atorego  4  d o zo rc  
w sk a że . 6913

I ateligentna pan en;<a, 
»  o o  z n a ,a  z pracą Liuro- 
w ą, p isząca  b ieg le  na m a- 
styiiLe, t t ia d a ią ca  język iem  
polsż im  i f.ancuskim  w sto  
w ie  i n iśm ie, znająca także  
niem iecki ia n g  e s m , p oszu ­
kuje s to so w n e g o  zajęcia  na 
prowincji. Z gio^ zeuia  p ise  
m n e : " łogdanow icz, ul P o ­
to ck ieg o  30,

Sspirant farmaci
Polak, III. roku, poszukuit 
p osad y , od  Istorad ;;  
lub l. grudnia. A d res .J . B ‘ 

Dr tuubycz, Z ie lo n i 6.
6 • r-

f c  ptełudM H e n iż y m e
* ■  p o s z u B ^ H f t ir  mta w  
ll. lub III. T O P r  a lbo  też  
m łod ego  a sy s en >a n a io lo  
w oś.u  polsk iej. B * o ;za w a- 
d o m c śc  u Ji.lian t N ow ick ir-  

i c o ,  w łaściciela  apteki.
tV727

aa.sx«kkujsmy słu żą c  go  
* oraz kiiKu r h lo o a k ó » 
do posy łek . Z g łoszen iu  mię 
dzv 3 —5, Krasickich 18 A 
i. p. 69o:

pi hm
na.dardziej zniszczone 
reparuje fabryka M 
Szkielskiego. — Lwów, 
Ossolińs ;ich 10. 4274

Mifcszkfcnia.

«  tiłi ■•!«! W y -o .a w c z y  
Zj..zUu Ceramikom w 

W arszaw ie w czerw cu  r. b, 
z.iw l idumia, ż e  d lia 22. li­
stopada r. b. o u b .d z e  ; ię  
od  Kodz ny 5 -rej o o  o łudn  i 
w ptnaclui ę tb w a rry sz i nia 
Tecl n ków  w  Warśjs.twie^ 
przy ul. C^aci-ifegi nr. 5, 

ebran:e org m izacyjne z 
trze ih  dzieln ic PoJ.ssjj, o só b  
pracują ych w  poi kim prze­
m yśl c era m icz .y m  z i i i s u  
ą -ych s ię  na c - ło n k ó w  s to ­
w arzyszen ia  Cer.im ków na  
m ocy za tw lerdzo .;ego  jyrzez 
w ładze statu tu . 5717

p i l a B o i i - y  fron tow y  u

MereżKi, guziki jką na !I p. G łę b o k i 12. d
hafty ię c z n e  i m aszjw ęw p wvnaj c ia  n jjch ętn ie j z a 
T z y i m t f j e  Z A K Ł A D  prow ianty. 6991

HAFI ÓW , A kadem fcsa 2 2 -------  r
I p. “

KLOC
wszelkiego gatunku do tarcia kupuje h an  o 
wagon stacji zataaowczej szczegółowe 

oferty należy n&ósy.ać do finty:

F * I  O  1 %
Przios. Cschrt, Handbws cif-7

Lw ó w /  L w o w s k a  4 8 *

K a r ' « 7t a r 8 * i  r .  >f  s ł o m ę  
p r a n a w a itą  f s ł o m ę  J u ^ ą ,

jak rów r.ież  
•fzelH  l im « produLty 

p J a s  d s :łpchi
Dobit ^ o h  cio-handlow^

B r .  T n u i s i i n l  Poznan
Se w . M ielżyń sk lega 23 . z a ło -  
żo u y  1 9o i. T e le fo n  ;tż9ł, Adr. Tt.1. 

T onssuinL

n>

12

wynajęcia dw a i.okoje, 
p iz e d p o  ój, kuchn a 

elektryka, !. p., od  
•ko za  prow ianty  
1 ju ai ska 38.

69ói

66 0 P  o**uku |ę
. i*  t zy pok

dw a Iul 
pok o!e z kuch ia

-4  r a w a t ,  z  u os urczo e -n m eh io w a n e  lub nie, p łacę  
1 *  g o  in. terjału ro b ię .Iczęśc io w o  r m w ^ n te m  
przer b am, .u l. Kalecza 11, Z g ło sić  s ię  D om aga lew i-z; 
o a 'tfr . G prm nnow3. 6995

Wzorowo szybko i dyskretnie.
uskutecznia wszelkie przepisywania na maszynie 

znacznie rozszerzony 6895
Zakład pisania na maszynach 

HE*RYXA HELLERA, pi. Smolki! I 
Szkoła nauki ̂ isan ana maszynach

l i« f  f k .  .  A XX X 383/18 11.
W  skutek uchw ały  Sądu p ow i;itow eg<  S. I. w e  

L w ow ie i  24, w ise śn  -t 19J9 es.X X  X 33b|l8 /M  od  ięd  ie 
się  na d iu 3. U stopada 1^19 o  god z . 9 ■ rze.i po u- 
dn cm  w  H .ii sa d o w e j p -zv  u£. lą d o w e j  I 7. p iblicz n 

przedaż sp rzę tó w  d m iow rch  i ob rarow  na» ż c  eh 
’ 0  m sy spaJk^W cj uo W acław ie Du ikow s<im . P rzed­

m ioty te  og lą d a ć  m ożna w  d z e ś  przed  l ic y u c ia  r o u / .  
do 9''a r tn o . . (9  7

Komj Urząd zaapetryw. nia araiji
w  W arszaw ie, ul. Przejazd 10.

imi typu włoisiańs* hjf
o  dł. g  ści ( łó z  c o  2 m etr. i szero k o śc i k. łoi do • m et i 
O ferty m o g i hvć sk ł d  " -t tk, dni 1 0 . I l w t r p a d a  br

Poszukujem y na ychm iast d la naszrgo biura 
centralnego w e Lw owie  

s a m o i s t n y c h  b u c h a .t e r ó w ,
którzy przez dłuższy czas pracowali w przemy­
śle naftowym (im halterja  kopalniana, raiineryjnn' 

u r z ę d n i k ó «  d la  o d c z  a lu  z  k u p n a ,
o b ez tia n y ih  dok łai n ie z  za  upnem  potrzebnych, dlc 

przem ysłu  u -fto w eŁ a , m fiteryał <w,
u r z ę d n i k ó w  a d m . J n  b iu r a  r .f i n e r y j n e c j o  
> a n «e n  z e  s t e n ^ g r  f i ą , p  s z a r y c h  b a r i z c  

b :e g l e  n a  m a s z y n i e .
W fad u jice  język iem  frtnenskin* m aią p lerw sz" O sS  o 

R flek t mci p « a d  m u szą  w ykaż ć  się d u oletn is 
raktyka w prze u y śłe  b ftow ym , przyesem  refekt>nc 

s .ę  ns s ił jedynie p e r v  =zorzędne. O ferty ty lko p s e m  
ne do A Im lniśtr c- pod K onr^m  r ; |f ;o w y ' d95.

ż  uruKarm Rluswe), Lwyw, Ciu>rąAtc/.y^ua ». 41. hęt'‘iiXbrt*'rr


